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i początek tomu ill-go pięknej powieści pod ty­
tułem : „łfała księżniczka" w formacie książ­
kowym, którą wydajemy w osobnym dodatku, 
■w Zapasy tych odbitek są już na wyczerpaniu.

Odparcie fałszów.
Wiedeń d. 1 maja 

(List oryginalny Głusu Narodu),
(d) Zwrot nadzwyczaj ly w sprawie wiedeńskie­

go stronnictwa antysemickiego, zwycięztwo dobrej 
sprav y  cnrześcijańskiej demokracji, wyjaśnione naj­
zupełniej so do szczegółów swojego przebiegu i j»- 
sm 1 bż każdemi z zdiuwym rózsądkiem przedsta­
wiające siu o do następstw nader doniosłych — 
pobudka semicką prasę do gmatwania i mą< ema 
sprawy kłamstwami i przekręeaniami, które gdyby 
nie były zbyt głupie, musiałybv oburzyó w najwyż­
szym stopmu opinję pnbliczp?.'

Naprz d zdobili penowie żydkowie z dziesięciu 
minut audjeucji rmegera „dwie i pół minuty", do­
dając potem po pół minuty stopniowo, aż do Dię- 
ciu a naweT dziesięciu minut. Nie było pierwotnie 
wogóle jednego telegramu żydowskiego bez tych 
„ iwóch i pół minuty", a tak samo i bez wierutnego 
kłamstwa, iż dr Lueger prosił o audjenoję u cesa­
rza, ptdr-ifts kiedy faktem jest niezbitym i powsze­
chnie wiadomym, iż został on za pośrednictwem 
cesarskiej kanjeiarji i dworskiej powołany do mo­
narchy na posłuchanie.

Nie tu m ejsce do szczegółowego stawiania wszel­
kich tych kłamstw i przekręcaó pod pręgierzem 
ogólnej pogardy. Kiętacze „opinji publicznej" bo­
wiem lanc. wydal, wyrok na siebie, a ich zła wola 
okazała się zupełnie bezsilną.

Tu mało kto zważał na matactwa szachrajskie 
żyaów i ich służalców. I  ni< dziw, gdyż z gruntu 
zmienione położenie napełnia otucha serca, budzi 
nadzieje, wywołuje radość w szerszych kołach miej­
scowej ludności, stórej nawet wichrzenia „wodaru- 
stów" (skrajnych narodowców niemieckich) zamącić 
nie są w stanie.

Opozycja ta, stauowiąca obecnie źdźbło, któ­
rego chwyta się tonący semityzm i jego służalcy— 
jest  ̂w rzeczywistości bez żadnego znaczenia, gdyż 
w niczem nie zdoła ma umniejszyć ani znaczenia, 
a ri też potęgi demokracji chrzęści aóskiej, kroczą­
cej zwycięzKO naprzód. Jedyna jej doniosłość leży 
w złudnej pociesze żydów, nic więcej. Dr Lueger 
jak był, Jesi teraz zupełnym panem p o że n ią , 
iznanym wodzem stronnictwa, niema1 ślepo za n.m 

idącego.
Opozycj skrajnego skrzydła narodowców nie­

mieckich, liczy tylko kilku zwolenników w gronie 
96 radców antysemickich. Ujawniło się to na owem 
pamiętnem posiedzeniu „klubu mi iszi zańskiego“, 
na którem dr Lueger złożył rozstrzygnięcie w ręce 
klubu, poddając pod tajne głosowanie, czy ma za­
wrzeć z rządem kompromis lub nie. Wówczis gło­
sowało 77 radców „tak", a zas tylko 19 „"ie“, 
a ostatmą liczbę, jak później 3twierdzono, składali 
w większej połowie upartsi z chrześcijańskich spo­
łeczników, w mniejszej zaś części ..Sehónenanń 

Wczoraj krążyła uporczywie pogłoska w parla­
mencie, iż namiestnik doino-rakuzki nr. Kielman 
segg, wniósł prośbę o dymisję.: Starałem się oo 
do tego zasięgnąć informacji w Kołach, pose^kich. 
Tn jednak zapewniono mnie, iż pogłoska ta nie

ma na razie podstawy. Na razie — gdyż więcej 
jest niż pewna, że hr. Kieimansegg nowych wybo­
rów de sejmu dolno-rakuzkiegu, które już na­
stąpią tej jesieni, nie przetrwa, lecz pójdzie drogą 
hr. Thuna.

Nasz handel i przemysł.
i
Z  'prowincji d. 1 maja.

„Wspierajmy przemysł chrześcijański"! — „Ku­
pujmy tylko u chrześcijan!" oto hasła, pod które- 
romi powstał Głos Narodu i stał się tak popular­
ny w uznaniu doniosłości tychże haseł, jak żaden 
inny dziennik w kraju.

Owładnięcie wszystkich arteryj naszego organi­
zmu przez wrogi nam żywioł, uczuł cały naród od 
góry lo dołu. Ludzie dobrej woli i wielkiego ser­
ca jęli się pracy, Założyli Tow. „Kółek rolniczych", 
zakreślając działalność jego statutem § .1 1  tegoż 
statutu określa obowiązki „Kółka", które oby na 
każdem posi idzeniu odczyty? ane i wyjaśniane by­
wały . Pomiędzy zadaniami, tym paragrafem obję- 
teml, jeden punkt zaleca zakładanie „sklepików chrze­
ścijańskich" celem ochrony pewnej miejscowości 
niotylko od wyzysKÓw dotąd praktykowanych, ale 
niemniej, by odciągnąć po części lud od wałęsania 
się po jarmarkach, które oprócz utraty ciężko za- 
pracow auego grosza, a często i zdrowia, zabierały 
drogi czas, wynoszący niekiedy i kilkadziesiąt dni 
w roku. Sklepik miał dostarczyć wszelkich artyku­
łów wogóle, które wieśniak kupować musi — na­
bywać surowe produkty, zwykle na targach sprze­
dawane — pośredniczyć w sprzedaży wyrobów 
miejscowego przemysłu, a wreszcie i nie odmawiać 
Kredytu w pewnych razach.

Lecz od kogóż miałyby te sklepiki nabywać 
towary? Jeśli od żydów, to cel chjbiony. — Ura­
dzono więc drogą udziałów, złożyć kapitał, przy 
pomocy którego założonoby handel pod tytuł-.ro 
„Związek hano owy Kółek rolniczych". Myśl tę 
rychło w czyn wprowadzono. W kłalki płynęły szy­
bko, najmniejszy udział wynosił 25 złr. — a wkła 
dający członek musiał się nadto deklarować do po­
ręczenia d wukrotną takąż kwotą. Sprawa stała się 
tak popularną, że nawet biedacy przystępowali ja ­
ko członkowie z udziałami. Złożono kilkadziesiąt 
tysięcy złr i poręczono dwukrotnie. „Związek han­
dlowy Kółek rolniczych" miał więc dostarczać 
„Kółkom" wszelkich towarów, zauem powinien się 
był stać grosistą kolonjalnym. bławatnym, norym 
berskim, galanteryjnym i t. d. Miał zakładać wfa 
,sne składy towarów, pośredniczyć w sprzedaży wy­
robów przemysłu domowego chrześcijańskiego itd. 
Czy atoli „Związek" stanął nawet dziś (po cztero- 
letniom istnieniu) na wysokeści wyi. zakieśłonego 
zadama — odpowiedzieć wypada, że... n ie ! „Zwią­
zek" bowii m nie ma na składzie: ani towarów ło­
kciowych, stanowiących jeden z głównych artyku­
łów popytu ludn, gdyż lud n. p. w Knkowskiom 
wszystko, czem się okrywa, kupuje u żydów — 
nie ma chustek, których każda kobieta wiejsks po 
kilka i więcej potrzebuje — nie ma kwiatków ta­
nich, wyrabianych z tkaiuny — nie ma skór — 
nie ma szkła do okien — nic ma nawet na skła­
dzie so li, o którą był jnż interpelowany przez 
członków, nie ma czasem i ludzi dość ? Drawnych 
do szybkiej ekspedycji i porządnego pakowania to­
warów, które mają czasem kilkadziesiąt kilogramów 
na chłopskim wozie przebyć.

Nie robiąc z tego tytułu zarzutu „Związkowi", 
jako młodej rozwijającej się óństytuołj, która z roz- 
ncznemi trudnościami walczyć, a me wszystkie po­
konać dotąd ifiogła — zapytać atoli trzeba: gdzież 
się mają sklepiki chrześcijańskie „Kółek" zaopa­
trywać w konieczne towary, kiórych „Związek han­
dlowy" dostarczyć nie może? Odpowiemy tylko: 
w hcndlach katolickich. A jeżeli takich handlów 
nie ma? Albo jesii w tych nandlach «eny są tak 
wysokie, że sklepik nu wsi nie vytrzyma konku­
rencji z miejscowemi handlami żydowskiem ? Czy 
w takich raza< h zawiesić sprzedaż pewnych arty­
kułów ? O wtedy kupujący. zwróci, się uapowrót 
do żyda, ten zaś witać go będzie z tryumfem i po­

wie mu: „Jo wcm godoł, że Kółko upaść musi, 
urn mie jeszcze prosić będą, żebym od nich te to­
wary, co spiowad iii kupił — ale jo nie kupię!"

Według mego idani? tylko ten sklepik „Koł­
ka" odpowie swomu zadaniu, który stanie się dla 
danej miejscowości koniecznym, t. j. który będzie 
dostarczał swojej gminie wszystkich artykułów i 
zawsze po cenach możliwie najniższych, mając na 
oku ceny towa: ów żydów miejscowych, a niektóre 
artykuły, choćby bez żadnego zysku, będzie nabywał 
lub pośredniczył w sprzedaży wyrobów miejscowego 
przemysłu, jak: koszyków, mioteł łyżek, podków, 
powrozów Ap.; który przyjmcwaćbędzie w pieniądzach 
za towary jaja, masło, ser, a w pewnych razach nie 
oumówi kreaytu. Jeśli skldpik mimo niesprzyja­
jących warunków położenia geograficznego, mimo 
mieiscowej konkurencji żydowsk j, która różnych, 
sposooów szuka, by współzawodnikowi podfiąć n o ­
gi zdyskredytować go w opinji choćoy zs pomocą 
płatnych swoich przyjaciół chrześcijan: gdy mimo 
to sklepik odpowiada wyż zakreślonemu zadaniu 
przez pewien szereg lat — zasługuje on wtedy na 
pcłne uznanie ze strony tych, którym dola chrze­
ścijan na sercu leży.

Ze nie odmawianie kredytu pewnym osobnikom 
gminy jest warunkiem niezbędnym, niech na do­
wód posłuży fakt następujący: Wieśniak M kupił 
na Zwierzyńcu od żyda worek mąki pszennej nr. 7, 
na razie bez pieniędzy, ale za którj ma zapłacić 
w jesieni t. j za sześć miesięcy 12 złr. Mąka by­
ła warta 8 złr. 50 ct. do 9 złr., a zatem biorący 
ns jmniej 66°/* za „wigedżenie" zapłacić musi. Czy 
grunt zniesie obciążenie takim procentem? Ten 
sam żyd może przed 8 laty i w ten sam sposob 
za wurek mąki naraził pewnego chłopa na smalę 
może ?G złr. wynoszącą, licząc koszta ekstabułacji, 
ząlęcia i t. d

Przemyci nasz j handel jest niestety, jak to 
Szanowna Redakcja przyznała, dopiero w powija­
kach. Kto się w tych sieciach roztoczonych w ca­
łym kraji przez żydowstwo, ma sposobność rozpa­
trzeć, ten doprawdy wielkiego ducha mieć musi, 
jeśli się nie podda zwątpieniu, ale roztropnie po- 
Jojmji i walkę. Dlatego nie rzucajmy zaraz klątwy 
na żanen sklepik, który nieraz dorywczo jest zmu­
szony kupić jakąś cząstkę towaru chociażby u ży­
da. Póki me podniesiemy się tak dalece, byśmy 
mieli własnych wytwórców, własnych grosistów; 
dopokąd nib stanę nam otworem drogi do portów, 
a nawet i pkmtaojj! Jest to dziś węzeł, który je- 
dnern cięciem miecza rozwiązać się me da — ale 
tylko niestrudzoną i roztropną walką! Zdobądźmy 
najpierw wsie. a lud obejdzie się powoli bez ży­
dowskich miasteczek, te zaś zostawione w spokoju, 
będą „uratowane"! (Dok nast.).

z e  Ś w i a t a .
Wiedeń d 1 maje

(List oryginał \y Głosu Narodu),
Aioyksiążę Karol Ludwik z powodu choroby me 

tvlkv nie wzią! udziału w otwarciu wystawy węgier­
skiej, lecz nie pojedzie także do Moskwy na korona­
cję carską. Stan jogo zdrowia, jakkolwiek nie przed­
stawia się niepokojąco, wymaga jednak dłuższego spo 
ozyuku i zupełnego usunięcia się od wszelkie' pracy 
i wrażeń. Aroyksiążę cierpiał już od dłużsżego czasu 
czasu na katar płaeuy. Ostatnia podriż trze cumie się -, 
czna rozwinęła chorobę i doktorzy polecili przepro 
wadzenie kuracji radykalnej.

Zdawało się iz z uprywem trzydziestego dnia po-, 
stu głodomora Suchego skończy się cała historja i, 
nikt się więeej mm zajmować nie będzie. Stało się 
jedna, wprost pi zeoiwnu. pułkowy doktór Paasch 
zarzucił mu bowiem ze tylko udawał głodreme się 
a w skrytości spożywał mięso i pił wino szampań­
skie. V. szysłkie tutejsze dziennuą , uderzyły w wielk' 
bęben alarmowy i zarzuoiły głodomorowi sz&ibieistwo- 
Suooi znajduje się obecnie w Prodburgu gdzie id 
bywa post kilkudniowy. N* pierwszą y lado-ność o 
posądremu go o 08zuątv c, trysła.’" energiczny telegram 
do swoich pizyjac Sł wiedeiokich i ośiriółczył że 
chow godnie wywiążą^ się ■ -• ^nr’8 w rrestji zje­
dzenia obfitej kolacji, musiał przez ostatnie pięć dni
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przygotowywać odpowiednio żołądek. Spożyć ał co­
dziennie kilka gramów mięsa i pił jeden kieliszek 
wina. To usprawiedliwienie nie zadowoliło jednak o- 
p u ji publicznej i komitet nadzorczy, który czuwał 
nad Succim, zeurał się wczoraj na posiedzenie w sali 
hotelu „Ro/al“, celem wyświecenia całej sprawy. 
Zjawiło się kilkunastu doktorów, ludzi nauki, przy 
trm cały zastęp reporterów. Nie mużna powiedzieć, 
aby Succi nie miał zwolenników, lecz miał także sil­
nych przeciwników. Pierwszy zaorał głos oskarżyciel 
doktor Paasch i opowiedział całe zajście. Dwudzie­
stego piątego dnia postu Suociego, zaszedł do note- 
lu i zastał go przy spożywaniu surowego mięsa sie­
kanego Prz d nim stała butelka szampaisł :ego. 
"Wiele było gramów pokarmu, nie może powiedzieć 
ale fakt jest faktem. W bliższym kole znajomych o- 
powie Iział wypadez. i nie chciał robić z niego uży­
tku. Że wiadomość dostała się do dzienników, to me 
jest jego winą. Po nim przemówił, wśród natężonej 
uwagi, członek komisji nadzo-czej, docent Uniwersy­
tetu doktór Limbeck. Ten nie zaprzeczył że Sucoi 
jadł mięso, ale Limbeck do tego go upoważnił. Nastę­
pnie dowiódł, że Suooi przez 25 dni stanowczo nio 
nie jadł, wszystkie bowiem jego wydzieliny chemi- 
oznie rozbierano i łatwo było sprawdzić każdą cząstkę 
pokarmu, gdyby się przedostała do żołądka. Inni 
członkowie komitetu oświadczyli kotegorycznie, iż nic 
nie wiedzieli o przyzwoleniu doktora Limbeeka i pod­
piszą protokół, że Succi pościł tylko 25 dni. Grłodo- 
mór wraca jutro do Wiednia i zapowiedział, że wszel­
kie napady na jego honor, odeprze z całą siłą i go­
tów jest po upływie jednego mieBiąca, rozpocząć no 
wy post, nawet dłn*azy.

Wczoraj obchodził tutaj 90 letnią rocznicę swo­
ich urodzin jenerał Csaky von Nordendorf, nestor 
wojskowyuh audytorów austrjackich. Znajduje się na­
turalnie od dawnego czasu na emeryturze, co nic me 
przeszkodził), że zacząwszy od ministra wojny, wszy­
scy wyżsi oficerowie złożyli mu osobiście powinszo­
wania. Staruszek .rzyma się krzepko, ma wyborną 
paimęć i powiada, że przykrzy mu się bez zajęoia i 
ehętnieby wrócił do służby.

Miljony czasem przychodzą i we śnie. Sprawdziło 
się to na m«iym uizędniku węgierskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Po frzydziestu latach służby, 
dorobił się stopnia oficjała, przytem posiadał dziewię­
cioro dzieoi różiego wieku. Bieda zaglądała do jego 
domostwa oknami i drzwiami, ale się jej nie pod­
dawał dumny książę, gdyż rzeczywiście ten tytuł 
mu się sł isznie należał. Po godz.nach obowiązkowych, 
brał robotę do mieszkania i mm jeszcze zarabiał prze­
pisywaniem różnych aktów. Nmeszcie w Gorycji u- 
miera jego daleki knzyn książę Porom i na mocy 
testamentu, robi go jeneralnym spadkobieroą wiel­
kiego majoratu złożonego z różnych dóbr i kapitałów 
a wynoszącego przeszło 12 miljonów cłr. Biedny ofi- 
ojał jak zapomoeą cudownej lampy Aladyna, w je­
dnej ohwili stał się wielk!m nanem. a nawet dostoj­
nikiem, gayi po swoim fuzynie z prawa i urzędu, 
należy mu się krzesło w Izbie panów Zmrrły ki :ążę 
był dziwakiem i to menośiedniego gatunku JJriś 
czes żył na szerokim świeoie i rozbijał się po Wie­
dniu. Nagle zniknął z h >ryzontu. zamknął Bię w swo­
im zamku i ze wszystkimi zerwał stosunki. Wiedział 
o nędzy swego krewniaka, lecz oenta mu n:gdy me 
podał a tylko zbierał skrzętnie wiadomości o jego 
prowadzeniu się. Wynagrodził mu dopiero po swej 
śmierci wszystko sowieie. Szkoda jednak, że tak pó- 

- źno, bo nowy magnat liczy już około 60 lat i nie 
długi będzie mógł używać majątku. S m f

Londyn d 27 kwietnia.
(.List oryginalny Głosu Narodu),

Dzisiejszy dzień będz;e stanu wił pamiętną ehwilę 
w żyeiu Kornel, isza Herza przyjaciela Freyęineta i 
lloqueta, ozdobionego wielkim krzyżem Legji honoro­
wej. Miljony, pochodząie z oszustw i wyzyskiwań, po­
zostały, ale zaszczyty i oznaki honorowe przepadły 
raz na zawsze. W dodatku przyszłość bardzo niepe­
wna, bo w razie wydania władzom francuskim, cze­
ka go więzienie kiłkoletnie. Tan zwyk e kończą lu­
dzie, którzy chcąc szybk) dobić się fortuny, nie co­
fają się nawef przed zerknięciem się z paragrafami 
kodeksu karnego. Ale wracajmy do samej sprawy.

O godz. 1 po południu, sędzia Jchn Brilge, a- 
dwokaei rządu franjuskiego i obwinionego, ^jawili 
się w pomieszkaniu Herza Dom eały został otcezony 
policją, ale ciekawy uh zebrała się mała garst :a. Wi­
docznie los osławionego szantażysty nie wie’e obcho­
dzi Anglików. W pokoju sypialnym chorego znajdme 
się przyboczny lekarz dr Frazer, leez nie on złoży 
zaświadczenie, ozy Herz może być przewieziony dc 
Franoji lub nie? Oczy przybyłych zwróciły się na 
Herza leżącego w postaci nieruchomej na łóżku i 
z głową obwiniętą kompresan.1 Twarz blada, ręoe 
bezkrwiste, skrzyżowane na piersiach. Nie mówi je­
dnego słowa, Jte robi żadnego giestu, podobny wię­
cej do sk.eletu, niż do żyjącej istoty Córka i °łużą- 
ca są przy Hm i co k lkanaści i minut wkładają mu 
do ust kawałek lodu. Pomimo tego środka porwały 
go kilka razy wymioty.

Sędzia Bridge wezwał pierwszego świadka, inspe­

ktora policji Bartelsa, który w dniu 15 kwietnia przy- 
aresztował Herza.

— Odczytałeś mu pan mandat? — zapytał sę­
dzia.

— Tak-
— Jaki rodzaj oskarżenia?
— Wymuszenie pieniędzy za pomocą pogróżek li­

stownych.
— uzy Herz co powi i dział ?
— Nic.
MaBter Mathews, adwokat Korneljuszs Herza za­

brać głos i oświadczył, iż naw et mowy być nie mo­
że, aby wobeo stanu ohorego można prowadzić roz­
prawę. Żąda stanowczo odroczenia prooesu. Sędzia 
Bridge zgadza się ale pod w arunkiem , że obrońoa nie 
będzie się stara ł wyzyskać położenia pod względem 
formalnym Adwokat przyrzeka to solennie. Zawezwa­
no drugiego św iadka.

Jest to londyński doktór Buzzard, jed sn z dwóoh, 
którzy podpisali raport z 11 kwietnia. Ten zeznaje 
pod przysięgą że chory nie może być transportowany 
i trzeba mu zostawić przynajmniej miesiąc, aby mógł 
odzyskać nieoo sił. Inaczej żyeiu jego groziłoby wiel­
kie niebezpieczeństw” Skutkiem tego, sędzia Bridge 
pozostawia Herza na wolności za złożeniem od^owie- 
dnej caueji w wysokośei 2.000 funtów szterlingów. 
Wyznaeza przj tern audjencję na sobotę w sądzie przy 
Bo w-street oelem wniesienia obrony. W poniedziałek 
uaa się powtOrnie do Bornemooth i tam ogłosi wy- 
roh — zupełne uwolnienie lub wydanie. Jeżeli zapa­
dnie druga decyzja, to Korneljusz Herz będzie strze­
żony przez policję lokalną, lnb powierzony zestanie 
opiece dyrektora więzienia Wincester aż do czasu 
orzeczema trybunał” apelacyjnego.

Tak ozy owak, Herz pozostanie w swe jem mieszka­
niu,'bo według zdania doktorów choroba nie zezwala na 
przeniesienie go nawet do drug ego pokoju. M >że ona 
potrwać całe lata i rząd franeuski napróżno opłaca 
grubo adwoKatów. Być może, że wyzdrowieje, gdy 
upłynie termin prekluzyjny i wtenczas zjawi Bię sam 
w Paryżu wolny od wszelkich nagabywań ze strony 
policji i sądu. Kodeks franeuski w podobnyen spra­
wach orzeka pięć lat do umorzenia sprawy. Dwa 
więc jeBzsze lata Herz będzie chorował, a potem 
nuż wyzdrowieje... Wszak żydzi wszystko umieją 1

Na półwyspie Apenińskim.
Wrażenia osobiste spisał

J Ó Z E F  R O G O S Z .
(Ciąg dalszy),

— A w_ęc pan byłeś w naszem powstaniu! 
W takim razie starasz się o subsydjum jako poli­
tyczny wychodźca ?

— Rzeczywiście, a że papiery moje są polskie, 
więc p. Scowazz. przysłał mnie do pana byś stwier­
dził ich autentyczność.

Uczyniłem to chętn e, a znalazłszy wszystko w 
porządku, wręczyłem memu gościowi list do pani 
Scoyyazziego. Trzeciego dnia p August S... otrzy­
mał stały zasiłek, wynoszący 40 franków miesięł 
cznie. Odtąd był on moim codz’ennvm gościem.

H err S... należał do ludzi, których towanyst irc 
nigdy ni nudzi. Za irsze wesół, dowcipny, patrzący 
umiało w przyszłość i pełen nadziei, bawił mnie 
nieraz całemi godzinami, nie żądając za to nawet 
"ygara, gdyz skręcał sobie zawsze papierosy z wła­
snego tytonm. Była to jedna z tych natur otwar­
tych, która rozgawędziwszy Się na dobre, nie ukry­
je nawet grzechu śmiertelnego. Na szczęście H f r  
August nie miał ich na swojem sumieniu, za to 
czynów lekkomyślnych i figlów, jakie spłatał, nikł­
by n ie policzył. I  ja  ich liczyó nie będę, poprzesta­
j e  na ogólnym tylko rysie przeszłości młodz'eńca, 
bo tego wymaga wątek megc opowiadania.

Odtrącony przez ojca, który synowi nie mógł 
przebaczyć że porzuciwszy Uniwersytet w Berlinie, 
wz,-ął udział w sprawie, która nie powinna go była 
obchodzić — August ujrzał się nagle bez środków 
utrzymania. Mógł wprawdzie wziąć się do pracy, 
albo zgłosić się do bogatych krewnych, ale do pier­
wszej nie czuł jeszcze pociągu, a do drugicn nie 
ir cł ufności. Nje namyślając się długo, złączył się 
w Drożnie z gromadą kolego w obozowych, którzy 
właśnie wyjeżdżał, do Paryża i pewnego pięknego 
poranku ujrzał się na bruku w stolicy świata cywi­
lizowanego. Bieda jego nie trwała długo, h  oto 
trzeciego dnia po przyjaździe do Paryża, chodząc 
wzdłuż bulwaru włoski-go i przypatrując Się biżu­
teriom dla zabicia czasu, spotkał . ednego z lepszych 
znąjomvch, z którym kilka lat na szkolnych ławkach 
spędził. Był to dwudziestodwuletni Ferdynand P... 
syn zamożnego bank: °ra w Berlinie. Przywitam* by­
ło b  dzo czułe, poczerń obadwuj udali się na ob- 
jad  do „Mfpson doree“, dokąd Ferdynand zaprosił 
Augusta. Przy szóstym kieliszku szampana wszczęte 
się poufna rozmowa.

— Cóż cię sprowadza do Paryża? — zapytał 
August.

— Przyjechałem sabawić się trochę...

— Zapewne masz dużo pieniędzy?
— Nie wiele, sześćdziesiąt tysięcy talarów.
— Ależ to wystarczy, słowo honoru wystarczy l 

Wierz mi. za te piemądza moglibyśmy się zabaw’ó 
nawet we dwójkę.

— Właśnie chciałem ci to zaproponować... Przyj- 
mujeez ?

— Zgoda' Wszak my koledzy!...
Diugiego dnia rozpoczęły się zabawy na wielką 

skalę, taóre po tygodniu takie przybrały rozmiary, 
że u schyłku pierwszego miesiąca obadwaj stracił: 
apetyt i żaden z nich nie mógł już krzepko chodzić.

— Wiesz co, Ferdynandzie — rzekł raz August, 
leżąu jeszcze w łóżku, chociaż na zegarach biła wła­
śnie aruga z południa — ten Paryż zaczyna mnie 
niesly hanie nudzić.

— I  mnie! — odparł Ferdynand ziewając.
— Ja  mam myśl genjalną i gdybyś chciał pójść 

za moją radą...
— Pójdę nawet na koniec świata!
— Jedźmy więc do Madrytu! Hiszpanii obadwa 

nie znamy, wino tam wyborne, a dziewczęta!... 
Ach, te Andaluzyjki! Ileż mi o nich mówiono!...

— Wyśmienicie! Jedziemy do Madrytu!
Nazajutrz pojechali.
W stolicy Izabelli, córki głośnej Krystyny, czas 

pomykał jak strzała Dzięki brzęczącym talarkom 
był świetay apartament, były śp iwaozki i baletni- 
czki, byli wreszcie liczni przyjaciele, b o . gdzież ich 
nie ma za pieniądze! Szkoda tylko, że na świecie 
nic nie trwa wiecznie. O smutnej tej sprawie Fer­
dynand przekonał się w dniu, w którym Augi g, 
utrzymujący kasę, zawiadomił go z miną nader rzad­
ką, że z sześćdziesięciu tysięcy talarów, zostało je­
szcze ledwie tysiąc franków

— Cóż teraz poczniemy — zapytał przerażony 
syn bankierski.

— Ty wróć do domu, a co do mnie, jakoś so­
bie portdzę.

— O nie, ja ciebie nie opuszczę! — zaprotesto­
wał Ferdynand.

— Widzę, że masz dobre serce i umiesz być 
przyjacielem ale ja  takiej ofiary nie przyjmę od 
ciebie. Tyś w zbytkach wychowany, walka * życiem 
prędkoby cię złamała; ja zas byłem już nieraz na 
wozie i pod wozem, więc mc mnie nie przeraża. 
Zresztą nie mam po co wracać do domu, z którego 
mnie własny ojciec wypędził, a twój przyjmie cię 
z otwartemi rękami. W najgorszym razie pogd»rze 
chwilę, żeś tak dużo wydał pieniędzy...

— TSk ci się zdaje... Niestety i ja nie mogę 
w rócić do domu...

— Jakto i przyznam ci się, że nic nie rozumiem.
— Otóż dowiedz się, Auguście, że w Paryżu 

haniebnie fanfaron owal im, mówiąc, iż owe sześć­
dziesiąt tysięcy są moją własnością. Niestety! tak 
nie było... Ojciec dał mi te  pieniądze dla jednegi 
ze swoich kljentów w Paryżu, a jam wszystko roz 
trwonił. Rozważ więc, czy mogę teraz wrócić do 
domu...

August zarumienił się na myśl, że z tego sprze­
niewierzenia i on korzystał.

— W takim razie — rzekł po chwili namy­
słu — nie pozostaje mi nic innego, jak uczynić krok 
stanowczy. Ja  wracam jutro do Paryża i zaciągam 
się do legji zagranicznej.

— I ja, Auguście!
Po czternastu dniach, z książeczkami szerego­

wców w kieszeni, byli w drodze do Algieru.

(Ciąg dalszy nastąpi).

MONTE-LEONE.
POWIEŚĆ'

P a w ła  tT A ig re m o n t (12)

(Ciąg dalszy).

Następnie sznur pereł przymierzył jej na szyi i 
na pulchny paluszek wsunął pierścień zaręczy­
nowy.

— Nie zdejmuj tego pierścionka Elizo, dopóki 
go nie zastąpię skromnym węzłem złotym, który 
śmierć chyba rozwiąże.

Ona pocałowała pierścionek i jak echo powtó­
rzyła :

— Śmierć chyba roztrącę!...
Wieczór upłynął im jak ,edna chwila czaro- 

wna P id  okiem matki, snuli złotą przędzę przy­
szłości.

Dla ELz„ wystarczającem było, że ten, do któ­
rego om należeć będzie, jest istota piękną wspa­
niałomyślną ’ szlachetną, i ;a to kochała go c tłą  
duszą. Uznawała go za tyle wyższego od siebie, 
nawet wtedy, gdy miała go za zwykłego urzę­
dnika.

I  oto dziś włożył jej na palec p^ścioneP  zarę­
czynowy, m ówiąc: 

— Na zawsze I...
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Leon długo panował nad namiętnością kipiącą 
w jego młodych żyłach. Atoli dziś przyszło zezwo­
lenie matki wraz z błogosławieństwem, dziś zatem 
wobec usuniętych wszelkich przeszkód i w przede­
dniu szczęścia upragnionego, nie posiadał się z ra­
dości, szalał na myśl, że ta cudna istota, do niego 
wyłącznie będzie należała.

A Krystyna patrząc na narzeczonych, mówiła 
sobie w duchu:

— Nie, takie szczęście ogromne, chyba nie jest 
z tego św iata! A h! Boże, opiekuj się temi dzie­
ćmi, by nic nie stanęło na ich drodze!...

Północ wydzwoniła na zegarze sąsiedniego kla­
sztoru, budząc ich z marzeń i przywołując do rze­
czywistości.

Leon wstał.
— Nikt nie wie o likwidacjach moich intere­

sów — rzekł. — Jutro oznajmię to dwom oso­
bom z mojej rodziny. Nie łatwa to będzie prze­
prawa, lecz raz trzeba z tem skończyć. A ponie­
waż niepodobna zrywać stosunków ze swymi naj­
bliższymi, będę więc zmuszony, dla pewnych wzglę­
dów, przyjąć w tych dniach zaproszenie do brata 
mego ojca. Ma tam być polowanie, w którem ży­
czy sobie, bym uczestniczył. Nie niepokójcie się, 
jeżeli przez kilka wieczorów nie ujrzycie mnie u 
siebie.

Gotował się do odejścia, Eliza ujęła go za rękę.
— O h ! przyjdź jutro, choćby na godzinkę 

tylko !...
— Postaram się — odparł z uśmiechem.
Wziąwszy za klamkę puścił ją i jeszcze za­

wrócił.
— Na zawsze! — powtórzył, całując ją  w czoło.
— Na zawsze ! — odpowiedziała a w głosie 

jej brzmiała powaga.

II.

Fałszerstwo.
Nazajutz po pogrzebie barona Berthier, Leon, 

zgodnie z zapowiedzią uczynioną stryjowi, stał się 
rzeczywistym panem domu. Młody ten, dwudziesto­
czteroletni człowiek, łączył w sobie zdolności nie­
pospolite, znamionujące człowieka przeznaczonego 
na zajęcie w świecie stanowiska wybitnego.

Straszliwa potęga złota i pozycji, którą zawła­
dnął samodzielnie, pozostawiła go zupełnie trze­
źwym. Pomimo wstrętu, jaki budziły w nim wszel­
kie kombinacje pieniężne, widziano go od rana do 
wieczora na miejscu zajmowanem w ciągu tak dłu­
gich lat przez Franciszka Berthier, wglądającego 
w najmniejsze szczegóły spraw swego domu. Jedy­
ną przerwę w jego czynnem życiu, stanowiły od­
wiedziny „domu rodzinnego".

Marcin Fontenay, ów syn margrabiego przeisto­
czony w skromnego urzędnika, został jego plenipo­
tentem, uprawomocnionym do podpisywania, posia­
dającym nieograniczone zaufanie Leona.

Pozycja byłego kasjera przeistaczała się z dniem 
każdym, miał już dwadzieścia pięć tysięcy franków 
pensji i tantjemę, która więcej niż zdwajała jego 
doehody. Nic jfdnak nie mogło dorównać jego 
przywiązaniu, jakSe żywił dla młodego chlebo­
dawcy.

Czynny zarówno jak Leon, znający dokładnie 
klijentelę i 'wszystkie interesy, miał jednę tylko 
myśl przewodnią, stania się godnym stanowiska, ja­
kie zapewnił mu baron.

On jeden wiedział o likwidowaniu interesów i 
zamknięciu domu.

— Dla ciebie nie mam tajemnic — mawiał do 
niego Leon. Ale gdyby Ludwik i de Graves domy­
ślali się moich zamiarów, użyliby wszelkich środ­
ków, by mi pomieszać szyki. A za nic nie cofnę 
mego postanowienia, bo nie chcę, by dom ufundo­
wany przez mego ojca i zaszczytnie prowadzony 
przez lat dwadzieścia pięć, wpadł w ręce stryja i 
szwagra ojcowskiego. Tedy będziemy we dwóch 
pracowali zawzięcie, a kiedy rzecz cała będzie na 
nkończeniu, nie będzie już pora na dręczenie mnie 
zbyt przewlekłemi zarzutami, oznajmię im moje 
postanowienie. Od dziś więc liczę nie tylko na mil­
czenie twoje, lecz i na pomoc w ukryciu przed lu­
dźmi oczy naszej pracy.

— Oh! nie trudno nam będzie — odpowie­
dział Fontenay ze śmiechem. — Jeżeli stryj pań­
ski i pan de Graves, w dalszym ciągu będą wkła­
dali takąż sumę swej pracy jak za życia nieboszczy­
ka, nie będą mieli pojęcia o niczem. Oni nie wglą­
dają w żadne sprawy i nic a nic nie robią.

— Bardzo dobrze — odparł Leon — postara­
my się utrzymać ich na tej drodze. Wszakże miej 
na nich oko, i ostrzeż kasjera, że żądam, by ani je ­
den grosz nie wyszedł z kasy bez mojego podpi­
su na kwicie.

— Tak jak czynił pan baron?...
— Tak samo.
— Bozkaz pański będzie spełniony. Zresztą pan 

Ludwik ma prowizję wystarczającą, by przynajmiej 
czas jakiś pozostawić kasę w spokoju.

— Co chcesz przez to powiedzieć ?...

— Kilka tygodni temu, na drugi dzień po śmier­
ci pana barona, a w przeddzień objęcia interesów 
przez pana, pan Ludwik przyszedł do kasy z kwi­
tem na trzysta tysięcy franków, podpisanym przez 
pańskiego ojca.

— Trzysta tysięcy franków? — powtórzył Le­
on w osłupieniu. — Mój ojciec nigdy mu nie da­
wał podobnie znacznej sumy, a gdyby się coś ró­
wnie niezwykłego przytrafiło, z pewnością powie­
działby mi o tem... Czy jesteś przekonany, że na 
kwicie był podpis mojego ojca?...

— Tak, panie baronie a stary kasjer, Piotr Bri- 
dard, który zna pismo nieboszczyka, bez chwili wa­
hania wypłacił mu pieniądze.

— Szczególniejsza rzecz !-w  zamyśleniu mówił 
Leon. — Przynieś mi pan książki rachunkowe z te ­
go dnia.

— Wszystkie?...
— Wszystkie. Nie trzeba zwracać uwagi kasy 

na kwit, który chcę rozpatrzeć.
Po kwadransie, Marcin złożył na biurku Leona 

cały plik papierów. Kwit na trzysta tysięcy fran­
ków zajmował naczelną pozycję. Na pierwsze wej­
rzenie, podpis na nim wydawał się skreślony ręką 
Franciszka Berthier. Jednakże po ściślejszem roz­
patrzeniu, dwie rzeczy uderzyły uwagę młodego 
człowieka.

Franciszek miał sobie tylko właściwy sposób 
przekreślania „ t“ w swojem nazwisku, linją krótką 
i równą. Otóż podpis na który Leon patrzył miał 
„ t“ z przekreśleniem o wiele dłuższem, linją nieco 
zgiętą.

Drugi fakt był następujący :
Atrament, którego nieboszczyk używał, był czar­

ny, z połyskiem metalicznym, wyrabiany specjalnie 
dla barona, przez dostawcę materjałów piśmiennych 
dla jego biura. Otóż kwit na trzysta tysięcy fran­
ków podpisany był atramentem gęściejszym, mają­
cym odcień fijoletowy.

Trudne do ujęcia te drobnostki, mogły w nie­
zbyt oświetlonem biurze kasy, ujść uwadze starego 
urzędnika.

— Ten kwit nie był wydanym przez mego oj­
ca — rzekł kategorycznie młodzieniec.

— O! nie dziwi mnie to bynajmniej — mru­
knął przez zęby Fontenay.

— Daremnie mówić o tem komukolwiekbądź, 
wszak prawda ?... Odkrycie to utrwala mnie tem 
silniej w zamiarze likwidacji. Proszę cię, byś niko­
mu słówka nie pisnął o tej nowej niegodziwości 
Ludwika. Zostaw u mnie te księgi i pójdź zobaczyć 
czy stryj mój jest w swojem biurze. Jeżeli nie, po­
wiesz woźnemu, by skore przyjdzie, przysłał go 
do mnie.

Ludwik w był biurze. Nie dowierzał nowemu pa­
nu i pozorną pilnością chciał mu oczy zamydlić i 
zmiękczyć go jak mu się to zawsze udawało ze 
starszym bratem.

— Twój pełnomocnik oznajmił mi, że chcesz 
się ze mną widzieć — ozwał się w półotwartych 
drzwiach, słodszy niż zwykle głos Ludwika.

— Tak, wejdź!...
Wszedł, patrzą# z pod oka na synowca, gdyż 

do dawnej nienawiści, przymieszały się obecnie wy­
biegi, obłuda i najobrzydliwsze kłamstwo.

— Siadaj — rzekł mu Leon — mam z tobą 
do pomówienia. W  księgach rachunkowych znala­
złem kwit na trzysta tysięcy franków. Czy on po­
chodzi od mojego ojca?...

Ludwik zaskoczony nagle, pozieleniał.
Leon mówił ze spokojem. Nędznik uląkł się, 

wziął podany sobie kwit, obejrzał, i zapanowawszy 
nad swojem pomieszaniem, odpowiedział tonem 
przeciągłym:

— A h ! tak... nie inaczej... Czyż nie poznajesz 
pisma swego ojca?...

— Nie, nie poznaję — odparł chłodno Leon.
— A jednak to od niego.
— 1 to ty wziąłeś te trzysta tysięcy franków ?...
— Tak jest, ja.
— Zatem bądź łaskaw powiedzieć mi, na co o- 

ne były przeznaczone, abym wiedział, czy mają być 
zapisane na twój rachunek osobisty, czy też na roz­
chody instytucji?...

— Zostały użyte na ogłoszenia pożyczki afga- 
nistańskiej.

— Bardzo dobrze. Zatem będziesz łaskaw do­
starczyć kasie pokwitowania rozmaitych ajentów

— Naiwny jesteś! Sumy wypłacone w podo­
bnych okolicznościach, wydaje się bez pokwitowania.

Leon miał dosyć czasu do zastanowienia się nad 
tem, co usłyszał.

(Ciąg dalszy nastąpi).

C zęść urzędow a.
Mianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało w służbie 

utrzymywania ewidencji katastru podatku gruntowego geo­
metrami ewidencyjnymi 2 klasy w XI klasie rangi elewów 
ewidencyjnych: Władysława Winiarskiego i Karola Knopfa, 
tudzież prywatnych techników: Michała Schwarza i Kornela 
Jarmulskiego.

C O  Ż Y C I E  N I E S I E .
U W A G I .

Z wszystkich zwierząt, któremi Bóg ziemski 
glob zasypał, najbardziej lubimy psa, poczytując go 
za symbol prawdziwej wierności. Ci atoli, którzy 
życia tego stworzenia nie biorą powierzchownie, 
lecz badają je głębiej, utrzymują, że z wszystkich 
stworzeń pies jest najnikczemniejszem, bo odartem 
z ambicji. I musi tak być, skoro lud sam, ilekroć 
chce kogo poniżyć, nazywa go „podłym" psem. 
My psa lubimy, przez egoizm, który w nas tkwi, 
bo pies nam służy — lecz czy tej służby nie spra­
wuje on kosztem własnej godności, o to nie py­
tamy.

- Szlachta polska lubi także żydów, bo ci jej słu­
żą lub raczej służyli, gdy ona miała jeszcze pie­
niądze — a ile żyd wart, to wszyscy wiemy.

Czytałem raz prześliczne studjum Aleksandra 
Dumasa (syna) o kocie i psie, w którem niepospo­
lity ten pisarz wykazywał jak na d łoni, ze pod­
czas gdy pierwszy jest pełen ambicji, przeciwnie 
drugi jest odarty z wszelkiej czci...

Mieszkając na w si, nieraz zapytywałem się w du­
chu, czemu psy nie obszczekują tych, którzy ja­
dą powoli. a namiętnie ujadają na tych, którzy 
ośmielają się pędzić co koń wyskoczy? Widocznie 
im to się nie podoba, że ktoś szybko z oczu im 
schodzi, bo od tego nic nie dostaną, gdy przeci­
wnie do tych, co idą lub jadą powoli, pies możo 
się zbliżyć, połasić i kawałek chleba wyżebrać...

Kiedym mieszkał na Busi, w okolicy Żurawna, 
często jeździłem wózkiem do tego miasteczka, a że 
droga tam równa jak po stole, więc i konie moje 
zwykle szybciej biegły, niż fijakry krakowskie. Ile­
kroć przejeżdżałem obok karczmy w Mazurówce, 
wyskakiwał z niej zawsze pies wielki i stary, z łbem 
jeszcze czarnym, ale brodą już siwą, co zdawało 
się wskazywać, że całe życie pracował więcej py­
skiem niż głową— i głośno ujadając biegł za moim 
wózkiem.

Czas jakiś znosiłem to cierpliwie, aliści dnia 
pewnego nie będąc w dobrym humorze, bom wła­
śnie otrzymał pasztet z urzędu podatkowego, pod­
niosłem bat i z całej siły ściągnąłem mojego bry- 
śka po grzbiecie. Pies, nie spodziewając się ta­
kiego przyjęcia, uciekł w jednej chwili i wziąwszy 
ogon pod siebie, uciął za karczmę.

Dopiero gdy znaiazł się odemnie w przyzwoitem 
oddaleniu a w miejscu bezpiecznem, wytknął łeb 
z po za muru i jeszcze raz jeden ną mnie dziauknął.

Na tem skończyły się nasze stosunki. Od tego 
dnia pamiętnego — a proszę mi wierzyć, że opisuję 
wiernie to, co mnie spotkało — ów pies waleczny, 
ilekroć ujrzał mnie nadjeżdżającego, nigdy już nie 
szczekał, tylko z podełba na mnie patrząc, krył się 
do karczmy, przyczem głucho warczał.

Sielankowy ten obrazek jakżeż podobny do tak­
tyki pewnego męża stanu, który od ośmiu miesię­
cy z szerokich szpalt Czasu, grubym eiceronem u- 
jadał na stronnictwa antysemickie! Pędziło ono 
prędko, wszystko, co lepsze, z sobą porywając i kre­
tynom oczy kurzem zasypując — a zaś ów mąż sta­
nu, nie mający dla wzniosłych ideij najmniejszego 
zmysłu, wołał: „Oto podpalacze społeczni, na któ­
rych trzeba ustaw wyjątkowych, oni tacy sami, jak 
nihiliści i anarchiści, ich złamać i rozprószyć jest 
obowiązkiem i Szczytnem zadaniem hr. Badeniego!" 
W ten sposób nowemu ministrowi torował drogę 
zły duch Galicji i cały zapieniony miotał się wciąż 
na tych, których zrozumieć nie umiał.

Trwało to przeszło pół roku i powtarzałoby się 
Bóg wie jak długo jeszcze, gdyby nie szlachetny 
zawsze Franciszek Józef, który ująwszy bat, ściągnął 
ujadacza po grzbiecie. Bo czyż słowa monarsze, że 
Lueger jest człowiekiem zdolnym, uezęiwym i oj­
czyźnie oddanym, nie były policzkiem, wymierzonym 
w twarz tym wszystkim, którzy w interesie żydów 
całe stronnictwo antysemickie i ich dzielnego kie­
rownika usiłowali przedstawić jako zbiorowisko lu­
dzi niegodziwych, którzy szkodzą porządkowi spo­
łecznemu?

Zły duch Czasu, tak doraźnie ukarany, spłoszył 
się wielce i w nrze 100 tegoż pisma, wytknąwszy 
głowę z po za węgła, ostatni raz jeszcze zawołał: 
„A jednak Lueger to demagog!" i na tem skoń­
czył. Teraz będzie on już z pewnością ciszej się 
zachowywał i na widok stronnictwa chrześcijańskie­
go chyba niekiedy tylko zawarczy.

Zaiste, my tu, w Krakowie, ani przeczuwaliśmy 
dotąd, jaka znakomitość konserwatywna pośród nas 
żyje. Wszak zły duch Galicji musi mieć nierównie 
większy tytuł do strzeżenia przeszłości i do naucza­
nia co jest prawowierne, a co warcholskie. niż sam 
cesarz austrjacki skoro tego, któremu Franciszek 
Józef daje świadectwo zacności obywatelskiej, on 
nazywa wciąż „demagogiem". Lecz czyż można się 
temu dziwić? Wszak Habsburgowie dopiero od sze­
ściu wieków są w świecie znani, gdy tymczasem 
zły duch Galicji uczył się polityki jeszcze od cyni­
ków greckich, a moralności od — Lysistraty.
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Że politykę swoją wzoruje on w rzeczy same] na 
cynikach o tem przekonał nas dosadnie w tym sa­
mym nrze 100 Czasu, o którym wyżej mówi . Oto ^o 
ten mąż w nim pisze: „Obłęd lnaności wiedeńskie], 
do k t ó r e g o  p r z y c z y n i ł y  s i ę  p o p r z e d n i e  
r z ą d y ,  wytworzył położenie anormalne. Rząd obe­
cny zaiste nie spowodował tych dziwacznych sto­
sunków, on je zastał, o n e  n a  e ż a ł y  d c  i n w e n ­
t a r z a  s p a d k u ,  k t ó r y  d z i e d z i c z y ł " .  Z tych 
słów okazuje się, że zły duch Czasu potępia dziś 
bezwzględnie oba rządy peprzsdnie, pod któremi 
wzrosło stronnictwo antysemickie. Lecz jaKŻAż się 
nazy wały c we rządy? Hr. T a a f f e g o i k o a lic - ii ...  
A czyż w ciągu ostatnich lat 14 ten sam zły duch 
nie wypisywał im w tym samym organie i tym 
samym cicercnem hymnów pochwalnych? Dziś je 
potępia, bo dziś 'ch już u»e ma, inni zaś bogowie 
patrzą nań z Olimpu. Ależ, mój panie, to już nie 
cynizm giecki, to proste szalbierstwo nowoczesne!

Co do Lysistraty, ta także swoje spełniła, bo oto 
niedawno temu obywatele puścili pewnego pornogra- 
fistę za jdgo bezecne rysunki i koncepty wychodząc 
z tego założenia, że gdzie wolno na scenie publi­
cznej Lysistratę wj stawiać, tam nie ma takiej o- 
hydy moralnej, którejby na papierze ni< było 
wolno uwidocznić.

Piękny posiew piękne wydał ziarno!
Na szczęście jednak nasze społeczeństwo pol­

skie dość jeszcze jest zdrowe by wziąć miotłę i 
togo rodzaiu śmiecie polityczno-mora’re  wymieść 
na zawjze!...

* **

Gdy mistrz Twardowski skąpał djabła w wodzie 
święconej, ten z pewnością nie był bardziej popa- 
rzuny, niż stronnictwo żydowskie po audjeneji dra 
Luegera u cesarza. Przerażenie jego było bez gra­
nic, bc oto okazało się, że nietylko monarcha, ale 
i sam premier pogodził się z ulubieńcem ludu 
chrześcijańskiego a przez niego z całem stronni­
ctwem Dla żydów był to g-om z jasnego nieba, 
a że uznało ono ten fakt za klęskę kapitalną, to 
s.ę uwidoczniło natychmia°t we wstępnym artykule 
Neue f r .  Presse, za który zuutała ona skonfiskowana., 
tudzież w głosowanin czterdziestu kilku posł<’w li­
beralnych przeciw rządowi. Żydzi byli tedy szcze­
rzy, lecz jak w każdym innym wypadku, tak i 
w tym stokroć od mch gorszymi okazali się ich 
chrześcijańscy Suj usznii-j, którzy za grosze juda­
szowe swoich braci sprzi dają. Ci, nakszi a łt lisa, 
który, gdy przed chartem ucieka, siada i piaskiem 
na ugun nabranym psu oczy zatypuje, wmawiają 
teraz w czytelników rozmaitych erganów żydow­
skich- że Lueger przegrał kampauję, poniei, aż w 
tej cnwiL nie został burmistrzem.

Między tymi j udo chrysrjanami naczelne miej­
sce zajmuje znany lenderbankowicz, dawny demo­
krata, p, AlfrDd Szczepański. Ten pisze i telegra­
fuje do Kurjera warszawskiego, wydawanego przez 
żyda Loewenthala, taki. rzeczy, że zaiste inożnaby 
się zdnimewać, gdyby się nie wiedziało, kto je 
posyła. Go takiego człowieka obchodzi prawaa, co 
sumienie! Pierwszą oddaje się przecie za koiuny — 
drugie za gmdcny.

Ponieważ łauwo być muże, że nie każdy z mu- 
ich czytelników zdawał sobie jasno sprawę z tego, 
co ubiegłego poniedziałku we Wiedniu się stało, 
przoto postawię tu kilka pytań, rozjaśniających sy­
tuację.

Kto zwyciężył: czy rząd, który zapowiadać że 
antysemitów zgniecie i w tym celu usiłował oder­
wać od nich cały świat urzędniczy, czy też oni?

Ktc skapitulował, czy minister, który w pa­
miętnej swojej mowie rzekł, że dr. Luegor do 
sprawowania urzędu burmistrza ma „unberufene 
Haendeu, czy też dr. Lueger, któremu sam monar­
cha jak najpiękniejsze wystawił świadectwo?

Kto uotąpił, czy dr. Lueger, który nie ch :iał 
prosić o posłuchanie, czy też hr. Badeni, który 
p’erw szy z mm konferował i o to sJę postarał, by 
do Burgu zastał wezwany?

A dr Lueger czyż mógł cesarzowi powiedzieć, 
że jego woli nie usłucha skoro monarcha dał mu 
do zrozumienia, iż tylko ważne polityczne względy 
(ugod , węg*erska) jogo zatwierdzeniu stoją na prze­
szkodzie ?

Kto na te iytania logicznie sobie odpowie, ten 
będzie ™>edział, kto zwyciężył: żydzi czy anty­
semici.

N? próżno tedy semiccy najemnicy usiłują świat 
obstamucić — prawd? jak oliwa już na wierzch 
wypłynęła.

*
* *

Mówią, żc me przykrzejszego nad widok tura- 
samotnika, błądzącego po puszczy białowieskiej 
Taki tnr bywa zwykle okazałej pudowy, pełen siły, 
odwa= i dla czego odbił Się od stada, to jego ta-

łemi ii ja, że ;,ednav w pojedynkę żyć przykro, bo 
;azde z» ..erzę szlachetniejsze lub' żyć grm padnie, 

więc w tcrze-8 imotnikn wszystko powoli się zaciera, 
instynkty. ltruistyczne m m  t w nim i on z czasem staje 
aię nad wyraz dzik m. Omem krwią nabiegłom wodzi 
zawsze dokoła, kogo Jpotka, usiłuje wziąć na rogi,

nigdzie nie może znaleźć szczęścia, nigdzie spo­
koju !

Widok takiego posła - samotnika mamy teraz 
w wiedeńsk!m parlamencie. Dr Lewakowski, czło­
wiek bezsprzeczenie zdolny, śmiały, z bujnym tem­
peramentem, odbił się od swego grona i teraz błą­
ka się sam jeden, me wiedząc, co z sobą począć.

Czyż o takiej marzył on roli, gdy pierwszy raz 
stawał przed wyborcami i przyrzekał im służyć Oj­
czyźnie ? I czyż mu się zdaje, że tą drogą dalej 
krocząc, sprawie naszej odda rzetelną usłngę ? Czyż 
znajduje w tem przyjemność, że gdy pragnie wnieść 
jaką interpelację, musi iść do posłów niemiekich 
i prooić ich o podpisy? I czyż mu nie ciążą jego 
stosnnk. z Pernerstorfeiam, z „obrońcą ludu gali­
cyjskiego", któremn tenże sam lud tak wymowną 
dał odpowiedź, w tem pi ostem a szczerem piśmie, 
które onegdaj Głos Narodu  ogłosił?

Odkąd nauczyłem się myśleć, trzymałem się 
zawsze dewizy: Tout comprendre, etest tout pardon~ 
ner. Kto zrozumie okoliczności, w jakich to, lub 
owo się stało, ten wszystko przebaczy.

Bozumi m ja też p. Lewakowskiego, że może 
nie raz był rozgoryczony, gdy Koło polskie me 
chciało uwierzyć v. jego szczerość polityczną 
i nad jogo wnioskami przechodziło do poi zadku 
dziennego. Ale czyż za to godziło się zrywać z tem- 
że Kołem wszelką łączność i obcym dawać cbraz 
nastego rozbicia ? Nawzajem rozumiem ja i Koło 
polskie, że bu ina natura p. Lewakowskiego wyrzu­
cała naszych mężów nie raz z równowagi, ale czyż 
za to, że ktoś namiętnie prowadzi opozycję i lud 
kocha po swe jemu, godziło się korzystać z pier­
wszej sposobności i wykluczać go ze swego grona?

Zdaj j  mi się, że gdyby obie strony z wzajemną 
dla Się wyrozumiałością, zastanowiły się spokojnie 
nad tem, co się stało i wypadki poprzedzające se­
cesję p. Lewakowskiego, poddały snmiennemn roz- 
trząśnieniu, że wtedy przeciwnicy wyrozumieliby się 
może i zeszliby się na nowo, czego dla dobra upra­
wy powszechnej ty.Lo życzyć należy.

Poseł Lewakowski przestałby by ć samotnikiem, 
który powoli mus> zgorzknieć i nie jednę usługę mógł­
by jeszcze oddać spraw ie Ojczystej, a zaś Koło pol­
skie mając znów żarliwego oponenta w swojem ło­
nie, nio zasypiałoby tak często i nie skrzypiałoby 
dru8 i raz tak przeraźliwie, jak to się działo przy 
ostatnich wnioskach Gniewosza.

Tout comprendre, efest tout pardonner!
Verax

Kraków, d. 2 maja.

r

Święcone w Kurniczynku.
Napisał

TEODOR SMOLARZ.

Kurniczynek, jak mi to przed laty sam zacny 
burmistrz tego miasteczka oznajmił, posiadał wów­
czas 1600 dusz katolickich, 2000 dusz żydów suich. 
pięciu szewców i 6 dusz honorowych, to jest hono­
rowych obywateli. Otóż w tem to miasteczku przed 
niedawnym czasem Hilary Pieczątkiewicz, rewizor 
bydła, funkcionarjusz prokuratorij państwa i wła­
ściciel realność zapłonął jak pochodnia miłością 
ku nadobnej Zosi, córce zacnego sekretarza magi­
stratu Kleofasa Piórkiewicza, a że nie wyznać jej 
swej miłości, winną była temu tylko jego nieśmia­
łość. Wobec cieląt, krów, a nawet i byków był 
odważnym jak Drzus i piętnował je mimo opozy­
cji rozpalonem żelazem na rogach lu t karku ale na 
widok niewiasty coś mu zaraz dech zapierało i sło­
wa wypowiedzieć nie był w możności.

Miłość na tłuszczowe tkanki ciała zgubnie oddzia­
ływa, a wiem o tem z własnego doświadczenia, gdyż 
kochi.jąc się przed laty w 30-letniej aktorce, grającej 
role naiwnych, po kilku tygodniach nie tylko ja schu­
dłam ale i mój pugilares miał taki wygląd sucho- 
tniczy, że gdyby nie zdrada mej uwielbianej, która 
w swej naiwności prócz mnie kochała jeszcze kil­
kunastu innych, z tej miłości nie byłoby mnie nic 
wyleczyło. Gwałtowne uczucie, które ongi mną 
owładło, mogło było na zawsze zdrowie moje pod­
kopać, a co do pugilaresu, który już od najwcze­
śniejszej młodości miai skłonność do suchot, ten 
po dzień dzisiejszy ma nietylko szczyty, ale także 
całe wnętrze zajęte i prawdopodobnie już nigdy 
zdrowia nie odzyska..

Nikt się też nie zadziwi, gdy powjem. że Hilary 
Pi^czątkiewiczz chudł w sposób przerażający. Zau­
ważył to jego przyjaciel, Kryspin Stempel, bezpła- 
ny praktykant urzędu poaatKowego, a chociaż urząd 
podatkowy z miłośfią żadnego nie ma zriązln , to 
jednak Kryspin Stempel będąc w sprawach serco­
wych lepiej p unfi rmowanj aniżeli w sprawach po­
datkowych, gdy mu Hilary Pieczątkiewicz oznajmił, 
że go miłość trapi, postanowi1 być mu pomocnym 
przy wyznaniu afektów uroczej Zopi. Obopólnie po­
stanowili tedy, że w pierwsze święto WielLiej Nocy, 
podczaś świ ęconego u Kieofaba Piórkiewicza Hilary 
Pieczątkiewicz przy pomocy Kryspina Stemnla wy­

zna Zosi swą miłość, a gdy ta ją  zaaprobuje, Hi­
lary zaraz o rączkę panny poprosi jej rodziców.

Hilary z niecierpliwością oczekiwał świąt W iel­
kiej N ocy, a gdy nadeszły, po rezurekcyi całą noc 
nie spal w oczekiwaniu tego co się stanie. Nare­
szcie noc minęła, a cała inteligencja miasteczka 
udała się rano do kościoła na nabożeństwo. Po niem, 
według zwyczaju od wieków przyjętego, wszyscy 
podążyli na święcone do proboszcza. Na czele or­
szaku kroczyli: starosta, burmistrz, naczelnik sądo­
wy; za nimi stosownie do godności, jaką którego 
losy obdarzyły, szli luni, mianowicie: aptekarz, Ko­
misarze, adjnnkt, nauczyciel, inspektor podatkowy, 
doktór, a nie brakło także Hilarego p ieczątkmwleza 
i jego przyjaciela, Kryjpina Stem pla., Wcpaniałi 
ten pochód zamykał kancelista, Marek Swiszczypail- 
ski, człowiek nadzwyczaj chudy i wysoki.

W Kurniczynku wszystko odbywało jię według 
z, wy czaj u od lat pizyjętego. Najpierw szli panowie 
na święcone do probosza, potem do starosty, na­
czelnika, burmistrza i innych dygnitarzy miasteczka, 
ostatnim zaś, którego w pierwszy dzień świąt, od­
wiedzano, był sekretarz magistratu, Kleofas Piór- 
kiewicz.

Gdy ku wieczorowi wszyscy zdążali do mieszka­
nia Piórkiew icza, wygląd pochodu znacznie się zmie­
nił, gdyż nie przestrzegano już ściśle rangi i go­
dności pojedynczych osób, a nadto zbyt obfite liba­
cje także nie pozostały bez wpływu na wygląd po­
jedynczych członków pochodu.

Burmistrz zgubił czapkę i wszystkim kłaniał się, 
zdejmując z głowy pernkę; starosta, który przypad­
kiem w domu aptekarza us: d ł na półmisek napeł­
niony szynką i tatarskim sosom, ślady tych specja­
łów nosił na połach fraka; inspektor podatkowy 
zgubił zarzutkę i szedł przystrojony w zabranej 
gdzieś przez pomyłkę damskiej pelerynie; naczel­
nik sądu po.iadał jeszcze tylko jeden kalosz na no­
dze i gdziekolwiek przybył, z nogi na której nie 
było kalosza zdejmował kamaszek; nauczyciel czte­
roklasowej szkoły ludowej skutkiem dziwnego zbie­
gu. okoliczności cały nos miał powalany prawdziwą 
musztardą krymską. Pan Maiek Swiszczypalski z po­
wodu bliżej niezbadanego, „ak zaczął płakać na 
święconem u proboszcza, tak też bezustannie za­
lewał się łzami, a o ile to tylko było możliwem, do 
bocznej kieszeni fraka, wprzód dobrze papierami 
wjtapetowanej, kładł wszelakiego gatunku wędliny, 
zaś do tylnych torty i placki. Również Hilary Pie- 
czątkiewicz i Kryspin Stempel podążyli do domu 
sekretarza, a że oba do dokonania zamierzonego 
czynu potrzebowali odwagi, a trnnki odwagi dodają, 
pili więc tak wiele, że ich przytomność nie mało 
do życzenia pozostawiała.

Kleofas Piórkiewicz przybyłych do niego gości 
przyjął ze staropolską gościnnością, a najwięcej z niej 
korzystał p. Marek Swiszczypalski, gdyż usiadłszy 
przy stole, wszystko cc tylko w obrębie jego dłu­
gich rąk się znajdowało z chciwości \ zjadał i wy­
pijał, a nawet gdy przypadkiem na jego talerz u- 
padła pomiędzy kawałki szynki niezbyt jzysta rę­
kawiczka utarosty, on ją pokrajał, oblał octem i oliwą 
i zjadł rękawiuzkę i dwoma guzikami przy czem 
o ile mu na to jedzenie pozwalało, wciąż zalewał się 
łzami.

Burmistrz pił zdrowia żywych i nieboszczyków, 
a starosta jako reprezentant polityki, wyjaśniał sto­
sunek króla Menelika do lewicy sejmowej i przy­
szedł do tej konkluzji, że najlepiej by było zamia­
nować Menelika burmistrzem Pragi, gdyż nie będąc 
ani Czechem ani Niemcem, byłby bezstronnym.

Hilary Pieczątkiewicz wspólnie z Kryspinem 
Stemplem usiłowali kilkakrotnie dotrzeć do miejsca, 
na którem siedziała Zosia, ab Zosiu była dla nich 
tem. czem biegun północny dla żeglarzy. Ich nogi 
dziwnym trafem dochoaziły zawsze w innym kie­
runku, nie zaś w tym w którym iść zamierzali, raz 
obaj upadli na burmiotrza. a potem znów na Świ­
szczypała kiego, któremu Hilary właśnie zaczął wy­
znawać swoje uczncie, lecz jeszcze w czas spostrzegł, 
że to nie Zosia i mówić zaprzestał. Obaj przyia- 
ciele byli silnie o tem przekonani, że Zosia przed 
nimi ucieka i zagniewam usiedli na kolanach śpią­
cego aptekarza w tem mniemaniu, że siadają na 
kanapie.

W salonie stał fortepian i na usilne pr’ by go­
ści Zosia musiała zagrać w Kurniczynku mat o ̂ znane 
arcydzieło Bądarzewskiej: „Modlitwa dziewicy", i i 
większego efektu cały fortepian otworzono. Wzru­
szenie gości po wysłuchaniu utworu muzycznego 
dosięgło zenitu, a Marek ŚwiszczypaDM uczynił 
przerwę w jedzeniu, za to ze łzami w ocza»c i scho­
wał spory kawałek kiełbasy do kieszeni.

Zmi ii zaczynał zapadać i gośc.e poczęli odcho­
dzić; Świszczypalski silnie łka ą Jpożegnał gospo­
darstwo, a gdy szedł przez przedpokój i spostrzegł 
tam flaszkę z naftą, myśląc, że to wino i chcąc się 
napić jak to mów ią strzemiennego, w /chylił sporą 
dozę nafty, co mu jednak nic nie zaszkodziło i tylko 
w domu opowiadał ż o n i \  że na odchodnem pił 
u sekretarza jakieś wino hiizpamkic, lecz że za wi­
nami tego gatunkn nie przepada.

Matematyk byłby obliczył, że znacznie więcej
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gości do mieszkania sekretarza weszło aniżeli z niego 
wyszło; na razie jednak tego zjawiska natury nie 
można było wy tłóuiaczye. Stempel opuścił dom se­
kretarza, ale co się stało z Hilarym Piecząikiewi- 
czem, nikt nie wiedział.

Po wydalemu się gości, gdy noc zapadła w mie- 
szKaniu sekretarza, zapalono lampę i dopiero spo­
strzegli Piórkiewicz i jego żona, że pod stołem na 
Którym było święcone, leżało dwóch gości; wycią­
gnięto ich tedy z pod stołu i oddano w ręce no­
cnych stióżów, któizy zanieśli biedaków do domu.

Stróże nocni mieli bowiem wyraźnie wzbronione 
v rzasie świąt Wielkie] Nocy używać trunków roz­

dających, a nadto było ich obowiązkiem każdego 
inteligentnego obywatela, jeżeliby żywił wątpliwości 
gdzie mieszka, zaprowadzić do domu, a zaś tych, 
którzy na ulicy w rowach j a zatem w miejscu nie- 
odpowiedniem noc przepędzić zamierzali, w sposób 
delikatny odnosić do domu, by tam po trudach 
dnia mogli spocząć na łonie ukochanej rodziny.

Piórkiewiczowie byli już o tern silnie przekonani, 
że w ich mieszkaniu gości nie ma, lecz gdy zamie­
rzali spać się położyć, służąca odkryła jeszcze w sa­
lonie pod kanapą a ptekaiza, a później na szafie 
nauczvciela czteroklasowej szkoły ludowej, który 
prawdopodobnie jako zapalony turysta w wyższych 
sferach salonu wyszukał dla siebie miejsce spoczyn­
ku. Obu tych gości oddano w ręce stróżów nocnych 
i Piórkiewiczowie przeszukawszy jeszcze raz całe 
mieszkanie, gdy stwierdzili, że ani pod stołem, ani 
pod kanapami, ani na szafach już gości nie ma, dom 
zamKmJi i spać s±ę pokładli.

Zosia, wobec tego, że mieszkanie było szczupłe 
sypiała w salonie, pomodliwszy się, zgasiła świecę 
i wkrótce spać się położyła Biedaczka de mogła 
zasnąć, albowiem spodziewała się, że dziś oświadczy 
się Hilary Pieczątkiewicz, a doznała pod tym wzglę­
dem zawodu. Wprawdzie H:'larv dotychczas ani 
słowa do niej nie przemówił, ale Zosia była ko­
bietą. Kobiety zaś, chociaż im tego nikt ni 3 powie, 
wiedzą zawsze kto je kocha. Kobiety obdarzone są 
promieniami miłosnemi Kóntgena, które przez sur­
dut, kamizelkę, koszulę a nawet flanelowy kaftanik 
wkradają się do serca mężczyzny i bezzwłocznie 
są w możności rozpoznać kto je kocha.

tldy Zosia już czas dłuższy leżała w łóżku, usły­
szała nagle od strony, gdzie stał otwarty fortepian, 
jakieś dziwne tony; zdawało się jej, że ktoś gra 
na harfie przy akompaniamencie fortepianu. W wiel­
kich miastach duchów obecnie nie ma, bo im po­
licja przebywać w nich zabroniła, ale za to w mc - 
łych miasteczkach duchy mogą jeszcze swobodni i 
mieszkać i ludzi straszyć. Zosia też zaraz nabrała 
przekonania, że to jakiś grający duch ja straszy, 
wyskoczyła tedy z łóżka, pobiegła do pokoju rodzi­
ców aby ich zbudzić. Kodzice zawiadomieni o tern, 
co się w 3alonie dzieje, zapalili świecę i razem 
z Zosią udali się pod drzwi salonu. Muzyka nie 
ustawała, a chociaż nie była bardzo wdzięczną, to 
jednak również byli tego zdania, że to gra jakiś 
duch, a Piórkiewicz ze względu na to, że bui mistrz 
pp w salonie zdiowie zmarłego organisty, Dmu- 
chcłapa, który będąc często pijany, grywał fałszy­
wie na organ?. ;h. utrzymywał, że bez wątpienia gra 
duch organisty. Sekretarz był człowiekiem odwa­
żnym; uzbro±vszy się tedy sain w święconą wodę, 
tudzież rewolwer, żonę w szczotkę, a Zosię w du­
szę do prasowaniu, ze świecą w ręku wszedł razem 
z żoną i córką do salonu i wprost udali się wszy­
scy w stronę gdzie stał fortepian. Okropność! co 
ujrzeli! W środki fortepjanu, który był otwarty, 
leżał na wznak Hilary Pieczątkiewicz, a nogi jego 
zwisały ponad klawisze. Ile razy się poruszył, kla­
wisze i struuy wydawały dziwne dźwięki.

Hilary, gdy nadszedł sekretarz zbudził się i z nie­
małą trudnością wydobył się z wnętrza fortepianu, 
tony zaś, które teraz żabi zmiały, były finałem go­
dnym poprzedniej uwertury.

— Bardzo przepraszam — zawołał pau Hilary — 
ja tylko chciałem powinszować wesołych świąt 1

Sekretarz na razie oniemiał z zadziwienia, lecz 
później zgniowany, począł czynie Hilaremu ostre 
wyrzuty, a pomięazy innemi powiedział mu, że za­
kradł się do pokoju Zosi i że ją  skutkiem tego tak 
skompromitował, że nikt za żonę jej nie weźmie 
i że będzie musiał? zostać p+arą panną.

Hilary wysłuchał spokojnie mowy sekretarza, 
lecz później upadł przed nim na kolana, wyznał 
swą miłość do Zosi i prosił, by go przyjął za zię­
cia. Został też przyjęty. Tej nocy jeszcze odbyły 
się zaręczyny, a za Kilka miesięcy ślub.

Kto chce widzieć dobraną i szizęśliwą parę 
małżOL w, niech jedzie do Kurniczynka, bo tam 
mieszkają państwo Pieczątkiewicze i małe Pieczą- 
tkiewiczęta.

Literatura polska.
„Między Słowianami11 przez ks. Jana Badcniego 

T. J. Tydzień za tygodniem upływał, a ta książka 
leżała na biurku i nie mogłem się zabrać do jej czy­
tania, chociaż nęoił mnie tytuł, nęciło jeszcze bardziej 
nazwisko autora. Nareszcie dopadłem ehwili spokoj­
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nej, prz czytałem i złorzeczyłem tym zajęciom, cym ó- 
bnwiązkom, co mi czas zabierały i pierwej przeczytać 
nie dozwoliły tych ciekawych, pełnych dowcipu, na 
byttrej obserwacji osnutych obrazków Nie wiem ozy 
mcżra mniej się troszczyć o czytelnika, a bardziej gr 
zająć. Autor pisze jakby dla siebie, jrkby notatkę po­
dróżną ku uciesze własnych wspomnień, a m i m o te­
go, a moZe właśnie d la  tego, tak podbija uwagę i 
ciekawość, że te notatki wciągają w siebie myśl, fan­
tazję i uczucie i trzymają je w niewoli. Jest co niby 
ga węda kominKowa w nuwym stylu ale na jej dnie 
wielka siła charakl jrystyki ludzi i stosunków. Patizy- 
łem na Hucułów, na huculskie góry własuemi oczy­
ma, a muszę się przyznać, że zobaczyłem ich dopiero 
„"W huculrkich górach11 ks. Bad miego. „Morawska 
Częstochowa11 to zupełnie coś nowego. Chcę dać przy 
kład szczerości i wyznam, że się o niej dopiero z tej 
książki dowiedziałem „Katolicki zja*d w Bernie11 jest 
arcydziełem kolorystyki sprawozdawczej. „Etnografi­
czna wyetawa w Pradze11 mniej mnie zajęła, może 
dlatego, że zwidzałem ją  w towarzystwie, w którem 
była urocza Pułgarka, wiec nawet tak pełen wdzięku 
pirarz, jak ks. Badeni, nic mógł mi w książce zastą 
pić owego towarzystwo Wiele szczegółów lepiej się 
przedstawiało wówczas, gdy na nie zwracały uwagę, 
czarne, promienne oczy nie tylko pięknej, ale i pra 
wdziwie, po europejsku, dystyngowanej kobiety, żony 
arcymiłego pułkownika armji bułgarskiej. Już to przy­
znajmy się do tego, że od nas mężczyzn, kobiety le­
piej d o s t r z e g a j ą  szczegóły i cnarakter wystawj; 
czy je lepiej r o z u m i e j ą ,  w  inne pytanie i aby zro­
zumieć rzecz dopatrzoną przez oobietę, lepiej się po­
radzić ks. Badeniego, niż uroczej Bułgarki. „Dalma- 
ekim brzegiem11, „W czarnogórskiej stolioy“, „Łużyoft", 
to straszna pokusa, aby za śladem autora puścić się 
wr te Krainy, o których czerpiemy zwykle y iadomośoi 
gdzieś na szarym końcu statystyki i geOgrafji, a krai­
ny te zawierają kopalnie materjału dla archeologa, 
lingwisty, historyka, malarza, poety, a choćby dla fe- 
Ijetonistr. Także też i dla serca eośby się dostało, 
boć to przecie spowinowacone krwią, mową, chociaż 
bistorja inne im dała kolebki, inną niańkę i oćmien- 
rą  od naszej szkołę cywilizacyjną

Zamknąłem ksiązirę z westchnieniem „Czemuż nie 
miałem czasu pierwej tego przeczytać?11 Cz. P.

R O L N I C T W O .
Nie ma rośliny, któraby się wdzięczniejszą od 

owsa okazywała za odp iwiednią uprawę i nawożenie 
i większe i pewniejsze wydawała zbiory. Wskutek 
znacznego zapotrzebowania dla koni wojskowych i 
prywatnych, oraz na rozmaite inne ocle, owies trzy­
ma się 3tale w lepszej cenie, niż inne gatunki zboza. 
Cokolwiek staranniejsza uprawa tej rośliny zasługuje 
na polecenie w czarach, w których ceny otrzymy­
wane za pszenicę, i żyto w największej liozDie wy 
padków nie pokrywają kosztów produkcji. Okres we­
getacyjny owsa waha się pomiędzy 90 a 145 dniami. 
Ogólnie te gatunki owsa uważane bywają za rychłe, 
które do swegc dojrzenia wymagają co najwyżej 120 
dni. Dla okolic górskioL i zimniejszych zasługują na 
polecenie gatunki rychłe, owies morawski, Halleta 
kanadyjski, rychły owies syberyirki itp. Krótki okres 
wegetacyjny tych odmian umożliwia konieczny w tych 
okolicach siew późniejszy, a wczesne żuiwo przed 
słotną zwykle w górach późną jesienią. JNa dolinach 
i wogóle w cieplejszym klimacie zasługują na pier­
wszeństwo odznaczające się zwykle znaczniejszą wy­
dajnością odmiany o dłuższym okresie wegetacyjnym 
Pod względem skromności swych wymagań do jako­
ści gruntu owies przewyższa wszystkie inne gatunki 
roślin kłosowych. Nawet na ubogich w składniki 
użyźniające gruntach wydaje jeszcze, dzięki energi­
cznej działalności swych korzonków, zadawałoibjąoe 
zbiory. Z drugiej jednak strony opłaca się na grun­
tach urodzajniejszych lepiej, niż którakolwiek inna 
roślina. Nrjwyższe zbiory wydaje owies, uprawiany 
na głębokim, żyznym i zwięzłym gruncie gliniastym; 
udaje się jednak także bardzo dobrze na nowinach, 
świeżo zoranych łąkach i osuszonych bagnach. Z te­
go też powodu tego rodzaju grunta zwykle w pierw- 
szem polu obsiewane bywają owsem.

Tak samo maro wymagającym jest owies pod 
względem swego pizedpłodu Z powodu też tej swo­
jej własności bywa przez wielu rolników traktowany 
po macoszemu w płodozmianie i siany po rośli­
nach silnie wyczerpujących ziemię. Najlepiej opłaca 
się owies po dobrze nawiezionych i starannie upra­
wianych okupowinaon. Na takich polach często więk­
szy zrpewnia zy sk ozysty, mż wszystkie inne gatunki 
zboża. Za gruntowne i si iranne przygotowanie pola 
owies okazuje się bardzo wdzięcznym. Do tego przy­
gotowania na'eży przede wszy stkitm odpowiednio głę­
boka orka przed zimą. Grunt ciężki i zwięziy, a przy- 
tem zenkorupiony w następstwie wilgoci zimowej na­
leży spulchnić za pomocą grubera, brony i walca; 
w celu jednak zatrzymania potrzebnej dla rozwoju 
uwsa ,wilgoci z5m?wej wystrzegać się wyę >da po­
wtórnej orki n»wet la  gruntach lżejszych. ć>rka ta 
zasł iguje na polecenie jedynie na gruntach silnie 
zachy. szoz mych.

Co się tyciy nawożenia, to zwykle przeznaczają
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dla owsa w płodozmianie takie stanowisko, iż w trze- 
ciem lub czwartem polu skazany jest na nieznaczna 
w najlepszym razie resztki nawozu, pozostałe w grun­
cie. . Przypisywać to nałoży energicznej działalności 
jego korzonków, że nawet w tak niekorzystnych wa­
runkach wydaje często zadowainiające zbiory. Dzia­
łalność ta daje jednak i  drugiej strony pewność, że 
każde jako tako zastosowane do wvmagań owsa, na­
wożenie bezpośrednio opłaci się sowicie. Najmniej na­
daje się na ćel ten obornik, chyba że wywieziemy 
go już w jesieni w pole, zastosowany z wiosną. Kió- 
tko proed siewem często oddziaływa ujemnie na wy­
sokość zbioru, powodując nierówny rozwój i dojrze­
wanie rośliny.

Wyborne natomiast usługi oddają kompost i od­
powiednie nawozy sztuczne. W pieiwszcj linji wcho­
dzą tu w rachubę nawozy azotowe, a przttLwszyst 
kiem saletra chilijska, dalej naw zy zawierające kwas 
fosforowy, w tej liczbie superfosfat i mączka kostna. 
Na bogatych w próchnicę murszatych gruntach opła­
cają się także nawozy poiasowe. Zależy to od jako­
ści gruntu, dającej się dokładnie zbadać za pomocą 
prób nawozowych, jakt nawóz sztuczny jest najod- 
powielniejszy i w jakich ilościach. Z wyjątkiem bo­
gatych w azot gruntów murszatych i torfiastyoh, 
wszystkie inne pula obsiewane owszem z korzyścią 
nawozić można nawozami azotowemi, a zwłaszcza sa­
letrą ohilrską. Z, względu na to, że saletra przez 
ulewne deszcze łatwo może być spłukaną do pod­
glebia, poleca się podzielić przeznaczoną pod owies 
saletrę chilfiską na dwie części: jednę rozsiać razem 
z owsem, a drugą w trzy lub cztery tygodnie po 
siewie.

Siew owsa należy wykonać tem wcześniej, im bar­
dziej suchy jest klimat i lzejszy grunt; w tych wy­
padkach siać należy w końcu marca lub początkach 
kwietnia bez obawy późniejszych przymrozków wio­
sennych. Na gruntach ciężkich, oraz w położeniach 
górzystych, o surowym klimacie siew, odbywa się 
w końcu kwietnia, lub początkach maja. przyozem wy­
żej wymienione wczesne odmiany zasługują na uwagę. 
Jak u wszystkich wogóle zbóż i a owsa, możliwie sta- 
rrnne sortowanie i oczyszczenie ziarna, przeznaczonego 
do siewu, stanowi jeden z głównych warunków ko­
rzystnego zbioru. Rozwój bowiem młodej rośliny zale­
ży w znacznej części od jakości ziarna macierzystego. 
Kto więc praguie produkuwaó silne i zdrowe rośliny, 
ten powinien dbao przedewoZ^stkiem o ciężkie i odro­
we ziarno do siewu. U żadnego zaś gatunku zboża 
nie napotykamy tak wielkich jak u owsa nierówno­
ści w ziarnie. Tem się też tłómaczj nierówne zawsze 
wschodzenie i nierówny rozwój młodych roślin we 
wszystkich tych wypadkach, w których nie nastąpiło 
staraune sortowanie ziarna, użytego do siewu. Owsa, 
którego hektolitr wazy mniej niż 45 kilogramów, w o- 
góle nie należy używaó do siewu. Siew rzęduwv, gdzie 
na to pozwalają miejscowe warunki, zasługuje na 
pierwszeństwo przed siewem rzutowym. Na gruntach 
lżejszych i w warunkach mniej korzystnych, najodpo­
wiedniejsza jest odległość pojedynczych rządków od 
siebie, wynosząca 10 do 12 centymetrów, na gruntach 
ciężkich i w korzystnych warunkach 15 dc 20 cen­
tymetrów, gdzie zaś siew bywa obmotykowywany, 20 
do 42 centymetrów. Przy siewie rzutowym często po­
pełnia się błąd, że z wiosną wsiewany bywa owies 
w surową skibę, bez poprzedniego zrównania pola bro­
ną. Sposób ten powoduje zawsze nierówne wschodze­
nie i oddziaływa często niekorzystnie bardzo na 
wynik zbioru rozwój roś’iuy- Ilość siewu zależy 
przedewszystkiem od sposobu siewu, odległości rzą­
dków, odmiany, jakości gruntu czasu, siewu, 
a także od ilości użytego w danym razie nawo­
zu azotowego. Nieuwzględniajac ostatniego tego wa­
runku przy oznaczaniu ilości siewu, ponosimy często 
dotkliwe straty wskutek wvlegania zbyt zwarte ro­
snącej rośliny Przy znaczniejszych więc dawkach a- 
zotu zmniejszyć należy ilość siewu o 20 do 25 pro­
cent. W wysokim stopniu zależy korzystny rozwój o- 
wsa także od głębokości pikrycia siewu. Główną tu 
odgrywa rolę jakość i zwięzłość gruntu. Najudpowie- 
dniej pokrywać siew na gr intaoh ciężkich na 2 oen- 
tymetr., na średnich 3 do 4, na lekkich 5 do 6 cen­
tymetrów głęboko.

K R O N IK A.
Kraków 3 maja.

Kalendarz kościelni -  Dziś, Znalezienie iw. 
E>zjza, jutro Florjana męczennika i Moniki, wdowy, poju­
trze Gotarda, biskup? i Piusa V, papie'.u.

Jutro nabożeństwo uroczyste w kościele 0 0 . Augustja- 
nów ku czci św. Moniki.

Pojutrze uruc/.yste nabożeństwu w kościele 00. Bonifra­
trów ua Kazimierzu.

K idndirz myśliwski. — W  miesiącu mą,u pi»ować wol­
no jedynie na cietrzewie i głuszce, na w s"eią zaś inną zwie­
rzynę i _>ta stwo istnieje czas ochrony.

Kalendarz rybacki - w  maju wolno łowić wszelkie r j-  
by jak: bolenie, -rzanki, ’ rżany i cyr.y: leszcze, łososie, 
pai rągi, węgorze, czetzugi, klonki, j izie szczupaki i raka 

unc-.
Ochraniać należy w miesiącu maju: lipienie, wyrozuby, 

czopy, aandai ze, świnki i głowa ice, jak i raka samicę.
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Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 4 minut 12, zachód przyroda o godzinie 7 
minut —, lłngość dnia godzin 14 minut 48.

Zmiana lunacji Druga kwadra księżyca przypada jutro 
dnia 4 o godzin:e 4 minut 25 po południu.

K u p u jc ie  ty lk o  a  ch rześcijan !

Uroczysta procesja Z katedry na Wawelu do 
kościoła św. Florjana, z relikwjaui Świętego, odbę­
dzie się w poniedziałek d. 4 b. m.

P. Marszałek krajowy, hr. Stanisław Badeni, 
wczoraj o godzinie 9 rano przybył do Ergowego Do­
mu składowego dla zboża i spirytusu i dokonał lu­
stracji. Następnie zlustrował p. Marszałek tutejszą, 
filję Banka krajowego, gdzie przybył o godz. llV a 
przed południem. W towarzystwie p. dyrektora Sę­
dzimira zwiedził dokładnie ubikacje bankowe, podno­
sząc wygodne i przystępne położenie instytucji, dalej 
badał p. Maiszałek z zainteresowaniem wielkiem agen­
dy Banku i jego manipulację, poczem odbyło się 
przedstawienie urzędników, dokonane przez p. dyre­
ktora Sędzimira.

Najprz. książę biskuo krak. ks. Puzyna zwie­
dził zupełnie niespodziewanie tutejszą 6-klasową szkołę 
wyższą przy klastorze BP. Franciszkanek u św. An­
drzeja, Kdążę Biskup był w klasach VI i I na 
nauce religji. Wobec dostojnego wizytatora odpowiadały 
uczennice na za lane im ^pytania, a następnie obda­
rzone zostały pięknem! obrazkami. Opuszczając szkołę, 
wyraził książę-biskup swoje zadowolenie z działuości 
zakładu.

i  Emilja z Siedler-Wiślańskich Brochowicz- 
Rogoyska, żona starosty w Chrzanów ie, lat 51, zmarła 
w Kaczorówee d. 1 b. m. Pogrzeb z krypty kościoła 
XX. Pijarów odbędzie się w puniedziałek d. 4 b. m. 
o godzinie 10 raDo.

Wybory do Rady miejskim Sekcja prawnicza 
magistratu krakowskiego ukończyła już zestawienie 
listy wyborców, uprawnionych do głosowania przy 
zbliżających się uzupełniających wyborach do Bady 
miasta. Listy wyborców wystawione będą do publi­
cznego przeglądu, celem wnoszenia reklauacyj od d. 
15 — 18 b. m. w prezydjum magistratu. Po dniu 
18 b. m. rozpatrzy i załatwi wniesione reklamacje 
osobna komisja, wybrana przez Badę miejską. Wy­
bory prawdopodobnie odbędą sie w drugiej połowie 
miesiąca czerwca.

Odprawa p. Sewerowi. W ostatnim numerze 
Prawdy, piśmie ludowem, wychodząeem w ILakowie, 
znajdujemy w artykule p. t . : „Znawcy ludu**, ocenę 
z sztuki ludowej Sewera i Micińskiego. Przytoczywszy 
treśó „Marcina Łuby**, Prawda tak dalej pisze: „Py­
tamy się, czy się zdarzają u nas po wsiach takie po­
tworne wypadki? Gdyby się nawet kiedy gdzieś laki 
wypadek przytrafił, czy należy z tego robić sztukę do 
teatru? Chłop się z tego żaden nie poprawi, bo chło­
pi do teatru nie chodzą—a ludzie miejscy czegóż się 
z takiej sz.uki nauezą? Chyba lekceważyć włościan, 
bo będą myśleć, że takie wypadki się zdatzają na 
wsi. Słusznie też Głos Narodu, gazeta wychodząca 
w Krakowie, oburzył się na taaą sztu tę. Zamiast 
Marcina Łaby należało w sadzić żyda karczmarza, a 
zamiast Łuby syna jakiego chłopa, któryby żyda nauczył 
rozumu, toby było prawdopodobne, bc zydzi się naj­
więcej lichwą trudnią i chłopów mszczą. Ale o żydzie 
nie ma w całej sztuce ani wspominku, jakby go we 
wsi naszej nie było ! Nie słychać tam także nie 
o księdzu proboszczu, któryby biednych ludzi wziął 
w opiekę przed lichwiarzem i do któregi powinien 
był udać się naprzód młody Łuba, jeżeli ohciał szcze­
rze ojca swego nawrócić zo złej drogi, oraz do od­
dania pieniędzy nakłonić.

„Taoy to u nasj—Jkończy Prawda — trafiają Się 
„znawcy“ stosunków ludowych i takie o włościanach 
piszą powieści. Nie dziw też, że są ludzie po mia­
stach, którzy nie znają życia, i potrzeb ludu, bo zna- 
ją go tylko z powieści śewera, lub podobnego pisa­
rza. Nie radzimy też panu Sewerowi tworzyć dalszych 
podobnych sztuk, szczególnie tykać religijności ludn. 
bo się na tem mało rozumie".

Bezpłatne koncerty. Muzyka wojskowa przy­
grywać będzie tego roku każdego poniedziałku kolej­
no: w Ogrodzie Strzeleckim, w parku Krakowskim i 
w parku dra Jordana. Prócz tego każdego czwartku 
na plantacjach przed letnią kawiarn.ą W. Janikow­
skiego. W maju odbywać się będą od godz. 5 do 
godz. */27 następujące koncerty wojskowej muzyki: 
d. 4 b. m. w ogrodzie Sirzeleekim, 7 na plantacjach, 
11 w parku Krakowskim, 18 w parku dra Jordana, 
oraz 21 i 28 na plantacjach. W razie niepogody, oraz 
w niedzielę i święta nie będzie grywała muzyka na 
placach publicznych.

Listy skradkowe podatku narodowego na „Szko­
łę ludową** w dniu 3 maja, znajdują się w han­
dlach i sklepach pp Jana Fiszera, Beima i Frie­
dricha, Maurizia, Władysława Fiszera, Eamunda 
K lim ka, Crigara, Józefa Budzińskiego, Ztjączkow- 
skiego, Bilewskiego, Karasia, Zegadłowicza, Edwarda 
Fuchsa, Suskiego, Frassa, Wentzla, Angelusa No- 
wiuskiegu, Wojciechowskiego, Kielanów skiego, Li 
pińskiego, Jana Ekera. Kłosińskiego, Fuglewieza, 
Markiewicza, Turlińskiego Niesiołowskiego, Mildiiera,

Kijaka w Bazarze krajowym, w księgarni Spółki wy­
dawniczej polskiej i w krajów em Towarzystwie han- 
dlowem. Oprócz tegu rozesłano listy składkowe do 
kancdarji adwokackion, biór magistrackimi, właści­
cieli aptek i t. d. Nalto dla drobnych rentowych 
składek, umieszczono dwie paszki przy handlu Wgo 
Hawełki i przy kantorze Wg o Bujańskiego. Ze wzglę­
du na niedzielę, listy składkowe i puszki znajdować 
się będą w miejscach wyż wymienionych jeszcze przez 
poniedziałek,

W Czytelni dla kobiet przy ulicy Poselskiej, 
L. 8. odbył się dnia 1 b. m. dalszy ciąg pogadanki 
p. Ludomira Benedyktowi cza „o literaturze w starym 
Egipcie1*. W nader zajmującej formie rozwinął prele­
gent tegoczesne poglądy na romans i poezję Egip­
cjan i wygłosił niektóre ustępy z najoarwniej szych 
poematów. Za mile spęd&ouą chwilę wyrażono p. Be- 
nedyktowiczowi szczere p sdziękowanie. Następna po­
gadanka odbędzie się dum 5 b. m. we wtorek o go­
dzinie 572 wieczorem, w lokalu Czytelni, na której 
członkowie usłyszą najnowszą n.edrukowaną dotąd (?) 
uowellę p. Sewera Maciejowskiego. Panie, nie nale­
żące do czytelni, mają prawo wstępu za zgłoszeniem 
się u przewodniczącej i opłatą 20 ct.

Koncert na dochód rodziny po śp. Wincentym 
Bychling’1 zapow ada się interesująco. Współudział ar­
tystki śpiewaczki, panny Ireny Vinceuti, pianistki 
panny Janiny Ładównej i Wiolinistki panny Zofji Suł­
kowskiej zapewnia koncertowi prawdziwe artystyczne 
powodzenie. Sądzimy, że publiczność tłumnie zapełni 
salę „Sokoła1*, by w ten sposób dać wyraz pamięci 
zmarłego i jego dla Krakowa położonych zasług. Kon­
cert odbędzie się w poniedziałek dnia 11 b. m

Muzeum Czartoryskich z powodu wewnętrznych 
robót i restauracyj z dniem dzisiejszym będzie dla 
publiczności zamknięte. O dniu ponownego otwarcia 
doniesie zarząd w swoim czasie.

Fanorama. Dziś nglądnó można Paryż, Lourdes, 
Fontainebleau i najpiękniejszą część wystawy pary­
skiej w znanej panoramie, w rynku przy l;nji A-B.

W WągrÓWCU umarł w tych dniach krawiec 
I  uciw lfc Bilski, starzec, liczący 96 lat i pracujący 
mimo to aż do ostatniaj chwili. Jeszcze przed tygo­
dniem wykończył on spodnie, ktćre zamówił u niego 
jeden z jego stałych odbiorców. Mieszkał w jednem 
i tein samem mieszkaniu lat kilkadziesiąt.

Wypadek ks. Chrystiana Przed paru dniami ks. 
Chrystjan, syn ks. Ernesta kumberlandzkiego, przyby­
wając zWindsoru do Londynu, wysiadł na stacji Graet 
Western i szedł p’cszo na ulicę Pread-Street, gdy prze­
chodząc z jednej strony na drugą, został najechany 
przez doióżkarza. Książę upadł w błoto. Pospieszył mu 
na pomoo policjant i zaprowadził go do najbliższego 
skiepu. Tym samym pociągiem przyjechał był do Lon­
dynu jeden ze znakomitych lekarzy, sir Laking; do­
wiedziawszy się o wypadku, pospieszył do sklepu. 
Książę uskarżał się na ból w głowie i krzyżu: potłu­
czenia okazały się riezbyt ważne. Lekarz, opatrzywszy 
miejsca obrażone, w powozie swym zaw iózł księcia do 
pałacu Buckingham. Królowa Wiktorja została uwia­
domiona o wypadku telegraficznie i mocno się tem 
zatrwożyła. Uspokojono ją  wszelako, że jestto iekkie 
potłuczenie.

Toalety jubileuszowe. Podczas uroczystości otwar­
cia wystawy jubileuszowej w Peszcie, damy węgier­
skie wystąpiły w strojach narodowych. Stroje przygo­
towywane były w Wiedniu i Peszcie: w austriackiej 
stolicy urządzono z nich nawet wystawę. Baronowa 
Josika, żona ministra a latere, miała wspaniałą toale­
tę z perłowego atłasu, przybraną koronkam', haftowa- 
nenii według mutywów narodowych czerwonemi, nie- 
bieskiemi i zielonemi jedwabiami, stanik aksamitny, 
obramowany sobolami. Księżna Palffy-Zichy wystąpiła 
w sukni różowej atłasowej, całej haftowanej w złote 
kwiaty, ks. Esterhazy-Andrassy — w aksamitnej zielo­
nej, ze staremi haftami, hr. Andrassy-Kaunitz — w je­
dwabnej turkusowej, z białemi różami. Damy austra- 
ckie wystąpiły w Poaletach batowych, w których 
przeważał styl z czasów Ludwika XVI i Konsulatu. 
We wszystkich nicmal sukniach paski wysokie, udra 
powane z tej samej co suknia materji, lub wstążki.

Z Harmnnji**. Na odbytem wczoraj posiedzeniu 
i rydziału nastąpiło ukonstytuowanie nowego zarządu, 
do którego wchodzą: prezes dr Henryk Jordan wice­
prezes dr Stanisław Biesiadecki, sekretarz Józef Grol- 
le, skarbnik Józef Jawornicki, dyr artj etyczny dr 
Franciszek Bylicki, kontrolor dr Boman Ławroweki, 
gospodarz Tadeusz Łazarewicz.

Wezuwjusz grozi! Od kilku dni Wezuwjusz zwra- 
ea ns siebie uwagę mieszkańców okolicznych. Wc.ąż 
wzmaga się potok lawv, wyrzucany z krateru, zwła 
szcza zaś od 30-go z. m. ilość lawy przybiera chara­
kter groźny. Lawa płynie we wszystkich kierunkach. 
Wprawdzie z wierzchu jest ona pokrjta twardą sko­
rupą, dołem jednak płynie potok wrzący, najobfitszy 
w „Atro del Oava]lo“. Wybuch dla okoliły niebez­
pieczny nie jest, ale cała armja przewc iników. żyją­
cych z oprowadzania cudzoziemców po wnikanie, stra­
ci na czas pewien zarobek. Już teraz w tej sferze lu­
dności miejscowej zapanowała nędza.

Krawa h.**orja naszyjnika. Bogaty właściciel 
kilka dzienników angielskich, Jerzy Newnes, założy­
ciel Westminster Gazette, nowoutworzonego JL>ally

Courier i inn., w jednem ze swych lieznyeh czasopism 
Sirand Magazine pomieszcza szereg artykułów pod 
tytułem „Iiomans muzeów**. W ostatnim, opowiada 
historję skórzanego naszjjnika, ważącego niemniej, jak 
30 funtów. — „Di Giattan Guinness — pisze p. 
Newnes — znany naczelnik misii w Bolobo, przed laty 
pięciu znaj duj ąo się w głębi niepodległego pańsfwa 
Kongo, spotkał tam majora Lothaire. Niepodobna opi­
sywać wszystkich okrucieństw tego człowieka, który 
z ,. ykł był wypłaeaó należność służącym i tragarzom, 
zamiast pieniędzmi, butelkami z „ginem** i gotów był 
całą osadę spalić, byle zdobyć jeden ząb słoniowy. 
Dr Grattaa poznał Lothaira, w chwili, gdy zbirowle 
jego palili i rabowali wieś murzyńską. Jakaś dzie­
wczyna, umykaiąc przed pościgiem, chciała się schro­
nić w lepiance dra Guinness; i zaDim do niej dobie­
gła, prześladowcy dali ognia, lftoz kule odbiły się o 
ów ciężki naszyjnik, ocalając jej życie**. •

Budowniczy Ludwik ll. W Beichenha'1 zmarł 
przed paru dniemi budowniczy słynnych pałaców króla 
bawarskiego Ludwik H. von Brandl. Był on u tego 
nieszczęśliwego monarchy persona grutissima, potra­
fił bowiem wszelkie jege zacucianki oadowolnió, a nad­
to pożyczał mu pieniędzy, gdy kasa państwa była 
wyczerpana. Von Brandl, n*e cieszący się sympatją 
swoich rodaków, pozostay ia khkakroó miljonową for­
tunę, która przechodzi na jego 15-letniego syna.

Morderca własnej żony Lefort, który uciekł 
z OourboToie do Strasburga, został wydany władzom 
francuskim. Fakt charakterystyczny, iż sam się do­
magał, aby go najprędzej odstawiono do granicy, 
Pewny jest bowiem, że sąd przysięgłych uwolni go 
od wszelkiej odpowiedzia.ności. Zabił on swoją żonę 
z rozmysłem, gdyż go ciągle zdradzała. Podobne wy­
padki przytrafiają się dość często we Francji i sąd 
przysięgłych zawsze jest wyrozumiały dla żonobój- 
ców i mężobójczyń.

Prezydjum Magistratu m. Krakowa rozesłało 
pp. radcom miejskim projekt reformy statutu z pro­
śbą, aby, który zechce z radoów, nadesłał do pre- 
zydjrm do dnia 14 b. m. pisemne poprawki, jakie 
poczynić uzna za stosowne. Dla przeprowadzenia tego 
projektu odbędą się umyślne posiedzenia pełnej Bady 
w dniach 18, 19, 20 i 21 maja b r.

Trzeci maia. Wieczór uroczysty ku uczczeniu 
105 rocznicy Konstytucji 3-go Maja, który — jak 
wiadomo — odbędzie się o godz. 71jJ wieczorem 
w sali Strzeleckiej, w poniedziałek dnia 4 b. m., za­
powiada się bardzo korzystnie. Przedtem od godziny 
5 tej przygrywać będzie „ Farmo uje “ pieśni naro­
dowe w ogrodzie Strzeleckim. Druhowie „Sokoła** 
wystąpią na wieczorze w mundurach, gdyż otrzymali 
od wydziału odnośne pozwolenie. Bilety na wieczór 
otrzymać można jedynie za złożeniem zaproszenia, 
w poniedziałek od 12 do 3 po południu w kance- 
larji „Szkoły ludowej**, w gmachu Pijarskim na I-em 
piętrze, następnie zaś od 4 po południu u wstępu 
do sali Strzeleckiej.

Na obchodzie narodowym w Strzelnicy w ponie­
działek wieozorem słowo wstępne wypowie p. Michał 
Danielak. W wykonaniu djalogu p. t. „Noc 3 Maja** 
biorą udział artyści teatru: panna Tekla Trapszćwua, 
oraz panowie Bygier i Stępowaki Przyozem zaznaczyć 
winniśmy, że dyrektor teatru p. Pawlikowski nie- 
tylko chętnie przyzwolił na udział artystów sceny, 
ale nadto przyszedł komitetowi z pomocą, pożyczając 
potrzebnych kostjumów z izalni teatralnej.

Przedstawienie amatorskie. Otrzymujemy na­
stępujące pismo: Na dochód przytuliska dla starców 
i kalek, 6. uczeatników powstania r. 1863, odbędzie 
się w niedzielę d. 10 maja 1896 w sali „Sokoła** 
krakowskiego przedstawienie amatorskie, na które zło- 
żą się trzy jednoaktówki, tj. „Promyk słońca**, kome- 
dja przez Fr. Domnika „Cicha woda brzegi rwie**, 
przysłowie dram. J. Chęcińskiego i „Wiesław**, obra­
zek ludowy, przerobiony na scenę z sielanki K. Bro­
dzińskiego przez K. Ostrowskiego z muzyką Szlagór- 
skiego. Komitet żywi niepłonną nadzieję, że publi­
czność nasza, znana z ofiarności i pietyzmu narodo­
wego, a któ-ej nie ussdy z pamięci, a mo2e i nie o- 
beschły j< szcze łzy po drogich rodzicach i synaóh i te­
raz przyłoży ofiarną dłoń, napełni salę „Sokoła**, aby 
tym nieszczęśliwym, co dla Ojczyzny, na Jej ołtarzu, 
złożył' mienie, zdrowie i krew, aby tym żołnierzom- 
żebrakom otrzeć niejednę gorzką łzę z oka, zwłasz sza, 
że i sztnezki, wehodzące w skład przedstawienia, za­
sługują na to, żeby je poznać.

Z porażaniem L . Małecki.
Festyn ogrodowy w Parku dra Jordana na do- 

cuód ubogi-h chorych, pozostających pod opieką pań, 
odbędzie się dnia 10 maja, w razie niepegody dnia 
14 ma a. Sądzimy, że mając na względzie dobroczyn 
ny cel, publiczność liczny w nim weźmie udział, tem 
więcej, że komitet urządzający wszelkich dołoży sta­
rań, aby zabawa wypadła jak najświetniej. Ceny u- 
miai kowane i stałe przy bufetach, 20 et. zaś za 
wejść'} nikogo z pewi ością nie odstraszą.

Zwyczajne posiedzenie Bady m. Krakowa od­
będzie się we czwartek daia 7, o godzinie 5 po po­
łudniu.
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Jubileusz. Donoszą nam, że naczelnik oddziału 
kontroli koleij państwowych inspektor p. Władysław 
Gostyńsk’, święcił w dniu wczorajszym 25-letni ju- 
bileutz — Podajemy tę wiadomość szerszej pu­
bliczności tem chętniej, iż jubilat znanym jest ja­
ko dzielny syn Ojczyzny, a dzięki prawości swogo 
charakteru zjednał sobie ogoiny szacunek, czego do­
wodem, że nietylko urzędnicy jego oddziału ale i cała 
dyrekcja wymienionej instytucji składała mu w dniu 
jubileuszowej uroczystości, serdeczne a zasłużone ży­
czenia.

Paragraf dziewiętnasty, Na podstawie § 19 
zostaliśmy przymuszeni do zamieszczenia następujące­
go pismo. „W numerze z dnia 9 bm. G-losu Naro­
du  w ruoryce „kromka-* umieczczony został artykuł 
pod tyt. „Odpowiedź na sprostowanie", autor które­
go mówi: „w tych dniach zgłosił się do nas ojciec 
n i e l e t n i e j  cór ki ,  pokazując powieść f .  T. Jeża 
„W zaraniu", opatrzoną nr 532 oraz pieczątką T. 
S. L., gdzie na stronicy 121 pierwszego tomu zna­
lazł rzeczy, od których włosy mu na głowie powsta­
ły," W I-szej bezpłatnej wypożyczalni pod nr 532 znaj­
duje się zapisana w katalogu powieść Jeża „W za­
raniu". Po sprawdzeniu zas kontroli okazało się, że 
książka owa wydaną była: 5 stycznia p. W a. jat 
18 joliltrowi (nr 241); 9 stycznia p. W. B. lal 18 
bronzownikowi (nr 406); 26 stycznia p. L. S. lat
30 murarzowi (nr 414); 1 marca p. K. S. lat 20 
bez fachu (nr 503); 8 marca p F. lat 20 uczniowi 
krawiec. (Dr 130); 22 marca p. A. G. lat ]7  ucz. 
sem. (nr 91), który dotychczas jej nie zwrócił. Dane 
te, wykazujące dowodnie, że wzmiankowana książka 
żadnej „nieletniej córce" wyaawaną nie była, są do 
sprawdzenia w lokalu I-ej lezpł. wyp., Grodzka 46 
na każdem posiedzeniu, odbywającem się w niedzie­
lę od 9-tej rano do 1-szej. Wcbec tego zarząd Bezp. 
wyp. Tow szkoły lud. (koło III) zmuszony jest i ten 
zarzut uznać za fałszywy, również jak i poprzedni. 
Imieniem Zarządu Bezpłatnej wypożyczalni książek 
Tow. szkoły lud. (kołoSUI) w pąkow ie.

Sekretarka: Przewodniczący:
Celestyna Kirkorowa. Pr uf. dr Odo Bujwid.

Ruch ludności m. K-akowa z przeszłego tygo­
dnia wykazuje średnią eyirę ludności 80.310, w tem 
woj&ka 5471. — Małżeństw zawarto w tym tygodniu 
13 chrześcijańskich i 4 żydowskich. Urodzin zanoto­
wano 51 z tych 36 chiześcijanskich i 15 żydowskich. 
Skonów przypadło w tym czasie 51

Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska 
obrz. łac. Wizytę kanoniczną rozpocznie w b. r ks. 
biskup Weber dn.a 15 maja od Winnik, dokąd przy­
będzie o godzinie 5 popołudniu. Konsekracja i wizy­
ta tamże odbędzie się dnia 16 i 17 maja.

Di 'a 20 maja wizyta w Prusach, 28 maia kon­
sekracja, a 24 maia wizyta w Sokolnikach, 25 insja 
w Znbrzy, 25 maja konsekracja kościoła, a 29 maja 
wizyta w Malechowie, 1 czerwca wizytacja w Czy- 
szkach, 2 czerwca wizytacja w Biłee szlacheckiej, 3 
czerwca konsekracje kościoła, a 4 ozerwea wizyta 
w laryozowie, 5 czerwca wizyta w Kukizowie.

Kanoniczną instytucję otrzymali: ks. Niedzielski 
Leopold, kooperator w Ottyni na probostwo w Weis- 
.senbergu, a ks. Wojciech Wojtanowski na probostwo 
w Mikołajowie.

Przeniesieni księża wikarjusze : Moczarowski An­
toni z Kołomyi do Ottyni, a ks. Bladowski Jan z J a ­
nowa koło Trembowli do Zimnowody pro praestandis 
obseąuis in Koehawina.

Dyecezja przemyska: Przeniesieni księża wikarju­
sze: S.t. Fróg z Dydni do Mrowli, Fr. Ziemba z Mro- 
wli do Dydni; Fr. Bauer z Wesołej do Błażowej : 
J . Jak ibowski z Błażowej do Wesołej i J. Kułaków 
ski, deficjent, do Rzepiennika biskupiego.

Dyeeezja tarnowska: Odznaozeni: ks. Słanisław 
Dutkiewicz, doktór i profesor teologji, rakietą i man- 
toletą; ks. Woiciecn Młyniec, proboszcz w Siemie- 
ehowie, expos can.

Rekolekcje ludrw e w czasie od 15 do 29 m arca 
dawali w Ociece księża Jezuici, przyczem do św Sa­
kramentów przystąpiło 1200 osób, do Dractwa wstrze­
mięźliwości 7 0, do Serca Jezusowego 900, nadto 
zawiązano KilKanaście róż.

Ze Lwowa piszą de nas: Na ostatniem, wczoraj - 
szem posiedzeniu Rady tutejszej gminnej, r m, dr 
Małachowski podniósłszy rozmaite niedogodności, jakie 
wywołuje przedpogrzebowe wystawianie zwłok w do­
mach prywatnych, postawił następujący wniosek 
poleca się Magistratowi, aby w możliwie najkrótszym 
czabie przedłożył w nioski do zmiany dotychczasowego 
sposobu przedpogrzebowego wys+awian a zwłok. — 
Wn osek ten będzie regulaminowo traktowany.

Dla straży ochotniczej Przy krajowym Zwią­
zku ochotniczych straży pożarnych ze  Lwowie odbę­
dzie alę w roku bieżącym czternastodniowy i urs nauki 
pożarnictwa. Celem tego kursu jest przygotowanie 
i wykształcenie kandydatów ra  iLstrukt >rćw straży 
pożarnych i udzielanie wiadomości, potrzebnych do 
porządnego i systematycznego prowadzenia obrony po­
żarnej. Kurs nauki pożarnictwa trwać będzie w cza­
sie od 19 lipca do 2 sierpnia 1896 r. Uczestnicy 
kursu otrzymają bezpłatnie mieszkanie, a nadto kra­
jowy Związek ochotniczych s„raży pożarnych utrzymy­
wać będzie swoim kosztem przez czas trwania kursu

dwudziestu (20) uczestników. Wszyscy uczestnicy 
kursu zastosować się muscą do regulamin,. kursu 
nauki pożarnictwa, który wyda i ogłosi Komitet, skła­
dający się z zamieszkałych we Lwowie pp : radcy 
rządu dra Alfredo Zgórskiego, zastępcy naczelnika 
krajowego Związku ochotniczych straży pożarnych; 
Henryka Rewakowicza, sekretarza Związku; Roberta 
Kleina, prezesa ochotuiczej straży pożarnej; Pawła 
Prauna, naczelnika miejskiej straży pożarnej, Bruno­
na Hryniewicza, naczelnica ochotniczej srrazy pożar­
nej; dra Karola Kowaiekiego, lekarza korpusu ocho­
tniczej st-aży pożsrnej, Antoniego Szczerbowskiego, 
sekretarza radv zawiadowczej k^aj. Związku ochotn. 
stiaży pożarnej; Hilarego Elias:ewicz», instruktora 
miejskiej straży pożarnej i Witolda Baygera, członka 
czynnego ochotniczej straży pozarnei.

Zgłoszenia na kurs wnosić należy najpóźniej do 
dnia 1 lipea b. r. do krajowego Związku ochotni- 
czych straży pożarnych we Lwowie (ulica Sykstuska 
Nr. 17), podania zaś o utrzymanie uczestników kur­
su kosztem krąiowego Związku najpóźniej do dnia 
1 czerwca b. r.

Socjalistyczny obchod pierwszego maja odbył 
ślę w tym roku we Lowie spokojnie i nie pociągnął 
za sobą żadnych awantur. Ponieważ władze miejskie, 
odmówiły socjalistom raz na zawbze bali ratuszowej 
do zgromadzeń, zebrali się strajkujący robotnicy o 
godz. 10 rano w hali muzycznej na placu wystawy 
w liczbie około 2 000 osób. Pierwszj zabrał głos p. 
Kozakiewicz i w dłuższem przemówieniu wyjaśniał 
doniosłość obchodu pierwszego maja, poczem wzniósł 
ikrzyk na eześó wszystKicb robotników na całej kuli 
ziemskiej, bastującyuh w dniu ] maja. Zebrani po­
wtórzyli go trzykr< tnie. Następnie odbyły się trzy 
objęte programem referaty: o ośmiogodzinnym dniu 
roboczym (ref. Szifler) o powszechnem glosowaniu 
(ref. Danek) i o wolności prasy (raf. Hudeo), wszyst­
kie zakończone odpowiedniemi rezolucjami. Prócz ofi 
cjaluyeh mowoów, przemawiali także wolontarjusze, 
w języku polskim i ruskim. Tenor mów był oczywi­
ście namiętny i skierowany przeciwko kapitalizmowi.
0 godz. 12V2 po udśpiewaniu „Czerwonego sztan­
daru" ruszyli robotnicy zwartym szeregiem przed 
gmach sejmowy, gdzie wznieśli okrzyk na eześó po­
wszechnego głosowania. Pochodowi towarzyszył od­
dział policji i trzech komisarzy. Uczestnicy mieli na 
rękawach czerwone przepaski, a na klapach sur­
dutów kokardki z hasłami socjalistycznemu Wśród 
rzeszy robotników znajdowało się także kilkadziesiąt 
kobiet i dzieci, również ozdobionych kokardami. Ob 
chód tegoroczny był sióduym z rzędu.

W krajowej niższej szkole rolniczej w Dubli­
nach, która ma na celu kształcenie niższych unędni- 
ków gospodarczych (dozorców i pisarzy), mogą byó 
na rok szkolny 1896/7 przyjęci uczniowie. Kto chce 
wstąpić do tej szkoły iako uczeń, powinien: 1. Naj­
dalej do 1 czerwca b. r wnieść ao Wydziału krajo­
wego na ręce dyrekcji kraj. szkół rolniczych w Du- 
blanaoh podanie, dołączając: aj metrykę urodzenia
na dowód, że kandydat ukończył 16 rok życia; b) 
świadectwo szkolne z ukończenia szkoły ludowej i od­
bycia nauki dopełniającej z dobrym postępem; o) świa­
dectwo moralności i dotychczasowego zatrudnienia, 
wystawione przez właściwego duszpasterza i zwierz­
chność gm irną; d) śwmdeetwo ubóstwa, lub pise­
mne zobowiązanie się rodziców lub opiekunów, porę­
czające regularną wypłatę naieżytośui za utrzymanie. 
2. O przyjęciu ostatecznem decyduje orzeczenie leKa- 
rza zakład owego i wyn k egzaminu wstępnego. Ucznio­
wie niezamożni mogą byó umieszczeni na koszcie fun­
duszu krajowego, inni płacą 204 zh za utrzymanie 
rocznic: Nauka trwa tizy lata. Lepiej przysposobieni
1 zdolniejsi uczniowie mogą ukończyć szkołę w dwóch 
latach. Każdy wstępujący do /,układu powinien byó 
zaopatrzony dostatecznie w bieliznę. Bliższych wiatfu- 
mości udzieli na żądanie dyrekcja krajowych szkół 
rolniczych w Dublanaoh (pod Lwowem).

Metropolita Czuperkowicz przyjeżdża dnia 3 ma­
ja do Czerniowiec. Komitet zawiązany celem uroczy­
stego przyjęcia metropolity, zamówił osobny poe'ąg> 
który ze Śniatyna ku Czernioweom wyruszy- We wszy­
stkich miejscowościach, przez które pociąg tenjeehaó 
będzie, oczekiwać będą deputacje metropolity. Z dwor­
ca ezerniowieckiego uda się orszak w powozach do 
cerkwi św. Paraskipwy, a po solennem nabożeństwie 
do rezydencji.

Z Przemyśla donoszą, iż ks. metropolita Sembra- 
towłez na zarządcę gr. kat. dyecezji przemyskiej, osie­
roconej przez śmierć ks. biskupa Pełesza, powołał ks. 
kanonika Czechowicza.

Z Sanoka piszą do nas: Ku uczozeuiu Konsty­
tucji 3 m»ja urządza Czytelnia mieszczańska w Sa­
noku, w niedzielę dn a 3 maja uroczysty obchód. 
Program zapowiada: Przed połuaniem: a) rano o go­
dzinie 5 pobudkę sanockiej orkiestry miejskiej; b) o go­
dzinie ly 1/* przed południem uroczyste nabożeństwo 
w rzymsko-katolickim kościele parafjalnvm, z Kaza­
niem Wieczorem o godzinie w sali miejbkiej: 
Wieczór dramatyczno-muzyczny, wielce ciekawy i uro­
zmaicony. Wieczór zakończy „Obraz z żywych osób", 
przedstawiający „Zjednoczenie wszystkich słanów u 
stóp pomnika Kościuszki

Dochód z wieczoru przeznaczony na powiększenie

funduszu budowy pomnika Tadeusza Kościuszki w Sa­
noku.

W Dukli, jak to donieśliśmy, zmarł dnia 26-go 
kwietnia 1896 i. Cezar hiabia z Kurozwęk Męcińsky 
żołnierz wojsk polskich z roku 1831, właściciel dóbr 
państwa Dukli z przyległośeiami, w 87 roku życia 
na uwiąd starości Ś p. nr. Męcihsfci należaf <lo 
obywateli głęboko czczonych i poważanych w całej 
okolicy dla swej prawości charakteiu i rzadkich przy­
miotów duszy i seraa. Pogrzeb tego zacnego szermie­
rza za wolność Ojczyzny odbył się w dnin 30 kwie­
tnia b. r. z wielką okazałością. Duehowieństo, rów­
nież przyjaciele i znajomi zjechali się licznie, aby 
oddać ostatnią zmarłemu przysługę. Po balsmnacji 
i odbytem solennem nabożeństwie w kościele para 
fjalnym, złożono zwłoki ś. p. hr. Męcińsklego w gro­
bowcu kościelnym.

Czytelnia polska w Białej, urządza dzisiaj t. j. 
dnia 3 maja wieczorek uroczysty. Na program zło­
żą się: 1. Słowo wstępne. 2. Deklamacja. 3. Przed­
stawienie teatralne, na którem amatorzy odegrają: 
„Dramat jednej nocy", Aurelego Urbańskiego. Po­
czątek wieczorku o godzinie 7 wieczorem.

W sprawie pojedynku Fejeryary-Korbuly dono­
szą z Pesztu:

Pojedynek ministra honwedów Fejeryary z reda­
ktorem dziennika Nemzet Ujszag Korbulym, który 
nafitępił dziś o 12 w południc w jednych z tutejszych 
koszar piechoty, skończył się ciężdem poranieniem 
redaktora. Dziwnym zbiegiem okoliczności, głęboka 
rana w głowę zadaną została zupełnie takiem Bamem 
cięciem, jakiem Fejeryary obdarzył w zeszłym tygo­
dniu ówczesnego przeciwnika swego, pus*a Belę Ber- 
natha. Minister, równie jak w poprzednim, tak i o- 
beopym pojedynku nietknięty, wprost z widowni wal­
ki udał się do parlamentu, gdzie odebrał z licznych 
stron życzenia. Minister oświadczył z uśmiechem: — 
Doczekałem się 63 łat wieku, stanowiska feldceehmi- 
stiza i ministra, bez jednego chociażby w życiu po­
jedynka. Obecnie, w ciągu jednego tylko ostatniego 
roku. mam już trzeci: Ozy to uie szczególne?

Święto robotnicze, z różnych krańców świata 
telegramy donoszą, że dzień 1 maja minął w Euro­
pie spokojnie, bez zaburzeń ulicznych, w jeduem tyl­
ko mieście a mianowicie w Leohatelet (Belgje) wy­
wiązała się bójka między robotnikami a policją. 
Wśród zamieszania padły strzały rewolwerowe, nikt 
jednak rany nie odniósł.

W całym niemal merawsko austrjackim oKręgu 
węglowym robotnicy nie przerwali pracy, tak samo 
nie opuścili zajęć robotnicy w Marsylji, Syonie, Nan 
tes i Lille. We Fournies urządzono manifestację na 
grobie poległych w 1891 roku. We Włoszech wyszły 
tylko niektóre dzienniki, gdyż większa część zecerów 
zawiesiła roboty. W wielu miastach druga część pro­
gramu święta robotniezego (zabawa ludowa) nie do­
pisała z powodu deszczu i niepogody.

Do Japonji. Oryginalną a zarazem wielce poży­
teczną dla niewiernych podróż, podjął mieszkaniec 
Warszawy, pan Antoni Gusłowski, niewidoma, który 
nie bocząc na kalectwo, wyjeżdża w tych dniach do 
Odesy, skąd przez morze Czarne, Śródziemne, kanał 
Suezki, morze Czerwone i Oceau indyjski, udaje się 
do Japonji. Powodem tej podróży Bą następuj ące oko­
liczności: Pan G. po ukończeniu gimnazjum, uległ­
szy wypadkowemu utraceniu wzroku, poświęcił się 
studjowaniu masażu, w którym tak się udoskonalił, 
iż założył w Petersburgu specjalny zakład leczenia 
masażem, zdobywając powodzenie szczególniej pomię­
dzy kobietami potrzebująeemi tejże kuracji. Dla do­
kładniejszego poznania metody leczenie za pomocą 
masażu, udaje się do Japonji, gdzie masaż, uprawia­
ny od stu lat, obecnie doprowadzony został do do- 
•konałości w kraju tym praktyka, tego rodzaju do­
zwolona jest wyłącznie niewidomym, którycn w tym 
kierunku kształcą w specjalnych zakładach. W tym 
więc celu niewidomy masażysta udaje sią na Wschód, 
a po powrocie zamierza załiżyó w Warszawie instytut 
nauki masażu d<a niewidomych, a tem samem stwo­
rzyć newy teren zajęć dla nieszczęśliwych ofiar losu. 
Nadmienić wypada, że pan G., z uwagi na doniosłość 
swojej podróży, za pośrednictwem władzy ministe- 
rjalnej uzyskał wiele ułatwień i listów rekomenda­
cyjnych, a nawet całą podróż na okreeie odbywać 
będzie bezpłatnie.

Testament barona Hirscha. Wszelkie pogłoski
0 różnych testamentach, ał ie ’ ążyły po dziennikach 
niemieckich i francusKich, okazały się fałszywemi. 
Na drugi dzień po pogrzebie potentata finansowego — 
piszą z Paryża — notarjusz rodz;ny Hiraeha przed­
stawił jedyuy i legalny testament zmarłego. Nie bę­
dzie on ogłoszony publicznie, bo tak żądał nieboszczyk 
To tylko wiadomo, że całą fortunę, wymsząeą 800 
miljonów franków, zapisał swojej żonie. Trzej bracia
1 siostra otrzymali pc 3 miljory franków Przybrani 
synowie: Arnold i Rajmund de F^rest dostali dobra 
na Węgrzech i Mirawu i znaczne kapitały. Co zaś 
do fundacyj, to Hirash zostawił wolną rękę swoiej 
żonie. Pani Hirsenowa chce jednaKie spełniać .y dal­
szym cą gu  dzieło swojego męża i przeznaczyła na 
ten cel 180 milionów, z tych 50 miljonów na kolo­
nizację w Argentynie. Deputaejom żydów kim, przy­
byłam z Wiednia i Pesztu, ma pogrzeb dobroczyńcy
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narodu izraelskiego oświadczyła, że mogą byś spo­
kojne o los instytucji dobroczynnych, założonych w Au- 
strji przez jej męża. Pani Hirschowa siluą ręką ujęła 
zarząd swego majątku, O godz. 7 rano jest już w ga­
binecie i pracuje. Wszystkie korespondencje odczy­
tuje i sama je załatwia. Codziennie prokurenci i peł­
nomocnicy składają jej raporty, a z kasy nawet jeden 
frank nie może byó wydany bez jej podpisu. Pragnie 
święcie wypełnić wolę swego męża, ale nie chce być 
w niozem skrępowaną. Liczy 64 lata, lecz posiada 
jeszcze zdrowie kwitnące i nigdy w życiu nie choro­
wała. Za życia męża przyjmowała arystokrację żydow­
ską, lecz nigdy w niej nie gustowała i więcej lgnęła 
do towarzystw chrześcijańskich. Nie dziwimy się te­
mu — z miljonami zawsze takie gusta przychodzą.

O Fakirze indyjskim w Preszburgu, o którym 
już donosiliśmy, nadeszły szczegóły następujące: Dy­
rekcja „Starej Budy" (przedsiębiorstwo wystawowe) 
przywiozła tu ze sobą z Budapesztu prawdziwego 
fakira indyjskiego. Lekarze wprawili go w stan hy- 
pnozy czy letargu, skłębiono mu język, zatkano uszy 
i tak znieczulonego wsadzono do szklanej trumny, 
którą zamknięto i opieczętowano. Ten żywy niebo­
szczyk jedzie z wyprawą dziennikarzy w swojej tru­
mnie do Budapesztu, gdzie w „Starej Budzie" bę­
dzie przez cztery tygodnie wystawiony na pokaz, jako 
greatest ałtraction. Jest to eksperyment bardziej zaj­
mujący od głodzenia się Succiego. W Europie jeszcze 
dotąd tego doświadczenia nie robiono.

Pogrzeb Tricupisa. Zmarły Tricupis, zaliczał się 
do najwybitniejszych mężów stanu w Grecji. Wraz 
z Deljanisem, zmieniali się na czele ministerstwa i 
tylko dwa te nazwiska były głośne w starej Hella­
dzie, przez ostatnie 20 lat. Umarł we Francji i ciało 
jego przywieziono do Aten, na atatku franouskim, bo 
rząd grecki nie zdobył się nawet na to, żeby przy­
słać okręt własny. W porcie Pireus, czekali wszyscy 
mieszkańcy Aten, i gromadnie odprowadzili trumnę 
do mieszkania nieboszczy ka Z reprezentantów władzy 
nikt się nie ukazał, nie zdobyto się nawet na ofiaro­
wanie wieńca i dopiero imponująca manifestacja lu­
dności, przypomniała obowiązek rządowi, godniej­
szego uczczenia człowieta pełnego zasług dla kraju. 
W cerkwi na nabożeństwie żałobnem, obecnym był 
król z rodziną, wojskowi, ministrowie, świat dyplo­
matyczny i t. d. Znalazła się także znaczna ilość 
wieńców. Ulice, któremi przechodził kondukt, przy­
brane były w czarne flagi. Gaz palił się w latar­
niach, a sklepy wszystkie pozamykane. Nad grobem 
przemówił Delyanis, jego wróg zacięty.

Nowe armaty, które nie miały jeszcze nigdy za­
stosowania na polu bitew, zostały użyte na próbę 
podczas wyprawy w Dongoli. Kule z tych armat nio­
są na dwie mile angielskie, są w wysokim stopniu 
wybuchowe, mogą odrazu 300 ludzi rozszarpać. Przy- 
tem strzał z tych armat pada tak szybko, że zaledwie 
pierwszy się rozległ, już po nim następuje drugi Po­
nieważ fabryki kul arsenału w Woolwich nie są 
w stanie uczynić zadość wszystkim obstalunkom, rząd 
angielski poczynił je nadto u firmy Kynoch w Birmin­
gham, u Armssronga w Etswick, u Whitworta w Man­
chesterze i Hatfielda w Sheffield. Kule lane są z naj­
przedniejszej stali.

Awans majowy w armji. [Ciąg dalszy]. Kapitanami II 
kl.: Franciszek Mochnacki 80, Władysław JPoller 13, Fran­
ciszek Frank nauczyciel w Łobzowie, Jan Wolgner 13, 
Maksymiljan Reymann 30, Zdenko Mokry 70, Karol Rai- 
mann 9, Ferdynand Schnek 55, Hermann Siersch20, Alfred 
Haslinger 13, Józef Zikesch 15, Teodor Obraczay 41, Józef 
Świszczowski 30, Jan Wenecki 58, Zeslav Schimitzok 80, 
Jan Heyss 56, Alfred Weiss -15, Józef Eminger55, Albrecht 
Kuluncsies 40, Rudolf Voek 84, Fianc. Lorber 51, Jan Bra- 
tanitsch 30, Bolesław Ła/arewicz 90, Karol Pollak 15, Lo­
renz Kriz 77, Ferdynand Ruzek 58, Karol Hippel 81, Mar­
cin Wysocki 89, Edward Hospodar 90, Antoni Schwartz 15, 
Józef Prokop 20, Hersch Jakobsohn 54, Ferdynand Jost 58.

Porucznikami: Hugo Tiscb 95, Karol Vocilka40, Ernest 
Skallitzky 44, Franc. Leypold 15, Karol Suchy 10, Emil Ip- 
pen 40, Karol Helmich 90. Alojzy Hodac 95, Jan Wehrber- 
ger 90, Emil Steinbardt 41, Karol Lob 95, August Koch 77, 
Otto Binder 56, Henryk Jiinger57, Adolf Wejmaun 90. Au­
gust Tbom 41, August Muller 80, Józef S^hiefner 15, Zdzi­
sław Sokołowski 30, Guido Slatinski 40, Rudolf Kautzky 58, 
Alojzy Jerabek 90, Otto Burghart 80. Edward Frolik 89, 
Seweryn Friedrich 57, Karol Hopfeld 45, Wacław Teinor 80, 
Antoni Zadrapa 90, Edmund Rylski 90, Eugenjusz Miernik 
45, EugeDjusz Krippel 77, Alojzy Feltz 24, Mikołaj Weyde 
13, Franc. Fabry 80, Zygmunt Askenasy 20, Hubert Hra- 
detzky 24, Antoni Wariwoda 41. Jan Kogut 45, Oskar Fia- 
la 41, Edward Borcz 80, Leopold Pustowka 30, Othmar 
Aspelmayer 41, Eugen, Ste~z 89, Otto R,.dewald 45, Wi­
told Niesiołowski 90, Ulrich Hasek 80, Antoni Cizek 24, 
Alojzy Hlidek 56, Edward Koblizek 90, Henryk Stutz 77, 
Karol Schimek 58, Alojzy Koneeny 9, Gottlieb Wejmelka 
10, Franc. Kautecky 9, Henryk Eritz 55, Franc. Rihacek 30, 
Frydr. Necbanaky 58, Jan Oppitz 95, Franc. Kikal 24, Ka­
rol Worell 41, Karol Eitel 33, Józef Kraft 55, Karol Kra- 
uss 24. (Dok. nast.],

Na tablicę pamiątkową i wieczystą fundację mszalną dla 
ś. p. dyrektora Wincentego Jabłońskiego: krakowski oddział 
Towarzystwa Pedagogicznego 50 złr,, Grono nauczycieli 
szkół wyższych w Krakowie 25 złr., Grono nauczycielskie 
szkoły w Oświęcimie za pośrednictwem p. Karoliny Tobij- 
czyków ny 7 złr.; po 3 złr. złożyli p. inspektor Radwański 
z Mościsk i p. Tschapkowa Ludmiła, p. Zaborska 5 złr., 
prof. Eliasz 2 złr.; po 1 cłr złożyli Zaleski Stefan i panie 
nauczycielki Kratocbwilówna, Chrupkówna, Stankiewiczowna. 
Jakubowska i Stanowska. Dalsze datki na ten cel przyjmu­
je ks. Józef Kulinowski, katecheta seminaijum nauczyciel­
skiego żeńskiego. ______ ____

Nekrelogja. W Stanisławowie zmarł w 33 roku życia Se­
weryn Tebinka, zarządca apteki ś. p. Macury. Zmarły był 
wzorem wszelkich cnót i posiadał powszechny szacunek w 
mieście.

Teatr, Literatura i Sztuka.
„Jadzia wdową" Ruszkowskiego.

Jadzia jest już wdówką, choć liczy lat zaledwie 
siedemnaście. Rodzice wydali Jadzię prosto z pensjo­
natu klasztornego za mąż, za człowieka zgrzybiałego, 
czerniącego sobie wąsy, łysego i tetryka, Nic więc 
dziwuego, że niepełnoletnia wdówka wyobraża sobie, 
iż każdy mężczyzna musi byó nudny, opryskliwy, 
wiecznie jęczący na podagrę, w dadatku czerniący 
co rano pokryjomn skwapliwie swe wąsy. W pochle- 
bnem tem mniemaniu o płci rycerstóej utrzymują 
Jadzię, po stracie męża, dwie stare ciotki — natu­
ralnie panny. I jeden p. Ruszkowski wie, jakby długo 
w takim stanie żyła poczciwa Jadzia, gdyby nie 
szturm krewnych jej męża. Przypuścili oni atak do 
celi wdówki — a to dla porozumienia się w spra­
wach spadkowych. Wśród licznej rzeszy krewnych 
„przeszwareował się" do ciemnicy Jadzi — nie krewny, 
nie stary, nie tetryk, nie czerniący wąsów Feliks. 
Pęk* trwarda zbroja — jak powiada Gustaw w „Ślu­
bach panieńskich" — Jadzi opada z oczu katarakta 
i... wszystko w porządku: Numa idzie za Pompiliusa, 
sztuka kończy się, publiczność wychodzi z teatru pod 
wesołem wrażeniem. Echa oklasków brzmią długo 
w uszach... I choćby się chciało niejedno wytknąć — 
o niejedno posprzeczać z autorem — nie chcąc psuć 
sobie wrażenia, myśli się tylko o dodatnich stronach 
utworu... Szczerego śmiechu tak mało mamy teraz 
w teatrze. O grze artystów w przyszłym numerze.

Minos.
* Na rzecz rodziny po zmarłym profesorze gry 

organowej w tutejszem konserwatorjum ś. p. Win­
centym Kichlingn, odbędzie się w sali „Sokoła" kon­
cert, któremu publiczność nasza ze względu na cel 
szlachetny, bez wątpienia nie odmówi skutecznego po­
parcia. Z okazji tej godzi się przypomnieć, że w du­
chowej spuściznie zmarłego znajduje się znaczny 
zbiór preludji organowych, w ozem, jak wiadomo, 
ś. p Richling był mistrzem prawdziwym. Dobrzeby 
więc było, aby który z wydawców naszych zajął się 
uporządkowaniem prelndyj i oddał je na użytek pu­
bliczny, tembardziej, że literatura nasza w utwory 
tego rodzaju nie jest zbyt zasobną.

* W ciągu sezonu operowego w Krakowie ma­
jącego się rozpocząć z d. 10 czerwca, ukaże się 
Mierzwiński kilkakrotnie na naszej scenie. Oprócz 
przedstawień opery, które dawane będą cztery razy 
tygodniowo, zagości w ogrodzie krakowskim jak zwy­
kle operetka, posiadająca w repertoarzu swoim dwie 
nowości: „Pumpmaojra" i „Wesołych spadkobier­
ców".

* (Z teatru krakowskiego), P. Kamiński nie przy­
jął proponowane) mu przez dyrekcję reżyserji. Pani 
Morska opuszcza naszą scenę z końcem b. sezonu. 
Panna Zawadzka przestała należeć do składu krako­
wskiego personelu. Dyrekcja zaangażowała na miej­
sce p. Zawadzkiej panią Faustynę Krysińską, utalen­
towaną artystkę ze Lwowa. Zamiana, o ile nam się 
zdaje, korzystna.

* Dr Seweryn Berson, któremu fantastyczny u- 
twór p. Sarneckiego „Szklana góra", zawdzięcza bo­
gatą illustrację muzyczną, pracuje nad muzyką do 
sztuki przerobionej z drukowanego w piśmie naszem 
romansu - Czarodziejski testament".

* (Z teatru lwowskiego). Dwadzieścia sześć osób 
z dawnej trupy Myszkowskiego otrzymało dymisję 
z dniem 1 maja. Nie zaangażowani przez lwowską 
dyrekcję zostali: panie Bronikowska, Myszkowska, 
Lasocka, pp. Zapałowicz i Kratochwil. Dymisję nad­
to otrzymały panie: Nawrocka, Jankowska i p. Ta­
rasiewicz. Pp. Gasiński i St. Trapszo nie odnowili 
kontraktów. Pierwszy jedzie na stałe do Warszawy, 
do teatru Małego, drugi będzie gościnnie występował 
na krakowskiej scenie. Dyrekcja teatru lwowskiego 
pozyskała dla swej sceny pannę Pankiewiczównę. 
Najbłiższemi nowościami we Lwowie będą „Burza" 
Ostrowskiego i „Szklana góra" Sarneckiego.

* (Z teatrów warszawskich). Publiczność co wie- 
ozór zapełnia szczelnie teatry Rozmaitości i Mały 
vwzględnit- Letni). Najmniej stosunkowo powodzenia 
ma balet. Wybitniejszych artystów warszawskich opa­
nowała manja „gościnnych występów". Ciągłe są 
w rozjazdach. Obecnie bohaterka, Helenna Marcello, 
zbiera laury i oklaski w Łodzi. Na lato w teatrze 
warszawskim zapowiedziane są gościnne występy pp. 
Żelazowskich, Ruszkowskiego, Solskiego i Śliwiekie- 
go. Sezon ogródkowy tegoroczny będzie liczniejszy niż 
zeszły co do ilości trup. Dotąd już trzy ogłaszają 
swoją kampanję: Belle-vue (Wołowski), Wodewil 
(Przybylski i Dobrzański) Eldorado (Grabiński i Ta- 
rantiejew).

* Jak donieśliśmy, w Paryżu zawiązał się świe­
żo komitet, celem wzniesienia pomnika Chopinowi. 
Słynny kompozytor Massenet stanął na czele komi­
tetu a miasto całe przyjęło projekt z naiżywszi sym­
patią. Poświęcający z okazji tej Chopinowi artykuł 
Armand Silyeatre kończy go takiemi słowy „Tylko 
trzeba na ten cel wynaleźć miejsce ocienione i za-

eiszne. Temu zbolałemu dzieeięoiu, przybyłemu z przy­
jacielskich stron, temu piewcy wzniosłych tonów i 
rozmarzających tęsknot, Paryż wznieść powinien mau­
zoleum podobniejsze do kołyski, aniżeli do grobu. 
Niechaj pomnik jego stanie w otoczeniu kwiecia 
wiosennego, opromienionego słońcem, tak drogiem 
dla biednych chorych — w jednym z tych ogrodów, 
gdzieby ciekawość dzieci sylabizowała na bronzie 
lub marmurze nazwiska chwał nieśmiertelnych — 
w jednym z owych gajów, kędy kochankowie siadają 
obok siebie w milczącej a wymownej ekstazie. Po­
śród świergotu ptaków, pośród malowniczego tła 
przyrody, wznosić się powinno łagodne widmo tego, 
który niby harfa eolska rozbrzmiewał tęsknemi tona­
mi zrozpaczenia i niby łabędź zraniony w wiośnie 
życia, zawodził ostatnią piosenkę..."

* Niepraktykowane w stosunkach naszych heno- 
rarjum autorskie wypłacił warszawski teatr „Wode­
wil" Kazimierzowi Zaleskiemu za ostatnią jego kro- 
tochwilę w 4 aktach p. t. „Lichwiarskie swaty", 
Honorarjum to wynosi rbl. 3.000.

* Czytelnicy nasi dowiedzą się z przyjemnością, 
że dyrektorem jednego z największych konserwato­
rów  muzycznych w Nuwym Yorku jest Warszawia­
nin p. Aleksander Lambert. Kouserwatorjum wspo­
mniane liczy 700 uczniów i zatrudnia 40 nauczy­
cieli między tymi 4 profesorów fortspjanu — Po­
laków".

* „Wieszczka zamczyska". Dwie oberże w Mont- 
Saint-Miehel w Bretanji stoją naprzeciw siebie: ich 
właściciele się nienawidzą, lecz dzieci ich, Piotr i Te­
resa, kochają się i chcą się pobrać. Aby temu prze­
szkodzić, ciotka Piotra niby z pod ziemi opowiada 
mu zmienionym głosem, że go obrała sobie na ko­
chanka wieszczka poblizkiego zamczyska, o której 
krąży miejscowa legenda, że swym kochankom pod 
karą śmieroi nie pozwala kochać ziemskich dziewcząt. 
Piotr jest zabobonuy, więc wierzy, tembardziej, ze 
oto daleko na wybrzeżu ukazuje się w przebraniu 
owa wieszczka, dążąca na zamek.

Jest nią poprostu baronowa de la Hoguette, żona 
starego uczonego i zbieracza legend. Znając baśń, 
korzysta z niej, aby na zamku, strasznym dla cieka­
wych, spotkać się z kapitanem. Tymczasem los spra­
wia, że wszyscy się tam schodzą: Piotr, aby błagać 
wieszczkę o przywrócenie mu wolności; baron aka­
demik, aby obejrzeć zamek, bo pisze dzieło o tej le­
gendzie itd. Ztąd ogromnie wesołe qui pro quo, ła­
panie na gorącym uozynku, przebierania itp. W końcu 
Piotr żeni się z Teresą.

Taka jest w najogólniejszych zarysach treść wy­
bornej operetki w trzech aktaeh, danej d. 19 bm. po 
raz pierwszy w teatrze Eolies-Dramatiques w Paryżu. 
Tytuł „La Ealote" (Wieszczka). Autorem miłej i orygi­
nalnej muzyki jest Ludwik Yarney ; dowcipnego libretta, 
Maurycy Ordonneau, praktyk w tych rzeczach, i Ar­
mand Liorat. Krytyka wita sztuczkę bardzo przy­
chylnie i przepowiada ze sto przedstawień.

Policmajster wspólnikiem złodziei.

IV.
Dodatkowo przed mową prokuratora przesłuchi­

wano jeszcze kilku zapóźuionych świadków- Wszy­
scy zgodnie stwierdzają nadużycie władzy, bezprzy­
kładne protegowanie kultu złodziejskiego, łapownictwo 
tak ze strony policmajstra Kiry ożenki jak Warłamowa 
i d u s z y  owych nadużyć Blatta, żyda. Jeden ze świad­
ków opowiada, iż kiedy znalazł prześcieradło, skra­
dzione ze szpitala i zameldował o tem policmajstrowi, 
ten w odpowiedzi na skargę począł go bić kijem bez; 
litości; taki sam los spotkał żyda Reytmana za to, 
że doniósł o popełnionej u niego w sklepie kradzie­
ży. Świadek Mołczanow na zapytanie prokuratora jak 
przedstawiał się Wał, opowiada, „że Wał był miej­
scem codziennych kradzieży. Złodzieje jawnie rabo­
wali. Bywały wypadki, że wieśniak siedzi najspo­
kojniej na wozie, na którym przyjechał na ta rg ; 
4 lub 5 żydków otaczają wóz, zapytują chłopa- za­
czynają się z nim drażnić, wyjmują z WOzu kufer i 
czmychają z nim w przeoiwną stronę. Wobec takich 
faktów, nic dziwnego, że przyjazd włościan do Ra­
domia, musiał się ciągle zmniejszać, oddziaływając 
niekorzystnie na rozwói handlu kupców radomskich. 
Mieszkańcy zadawali sobie eiągle pytanie, co robi 
policja, jakie jej zadania, jeżeli w tak małem mie­
ście, jak Radom, gdzie nie powinno nie ujść uwagi 
organu policyjnego, złodzieje rozpanoszyli się na dobre".

Nadużycia z tabliczkami, flagami i kapelą Chwa­
ta, coraz silniej się zaznaezają. Kiryezenko postępo­
wał z interesantami gburowato, opryskliwie. Poszko­
dowany wolał milczeć, niż iść do policmajstra. Z bo- 
jaźni tej korzystał bezgranicznie żyd Blatc, przyjaciel 
pokątny Kiryezenki. Blatt podejmował się załatwie­
nia każdej sprawy w policji, choć jak świadkowie, 
urzędnicy policyjni, stwierdzili, że i Blattowi dosta­
wał się nieraz kułak lub policzek z -ręki Kiryezenki-

Sala sądowa coraz pełniejsza, ścisk na galar i 
nie do opisania, pań co raz więoei Ju tro  wam prze­
ślę mowy prokuratora i ubrońeów.
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H U M O B .
Sędzia: — Czy podtądny może jeszcze nadmienić co na 

•woją obronę?
Oskarżony: — Proszę przy wyznaczeniu tary uwzglę­

dnić, że od dziecka już byłem nicponiem.

Lekarz: — Jeżeli pan i ię i nadrl będziesz tak tnało o- 
•zczedzał, to płuca rychło ze ezczętem się wyniszczy.

Pacjent: — A cóż to szkodzi, to zawsze mi jei-cze zo­
stanie śledziona.

eei?
— Więc rzeczywiście postanowiłeś się ożenić, czy z miło-

— A jakże, z miłości dla muich wierzycieli.

— Nie wiesz, „zein jest ojciec panny Anieli ?
— Zapewne puszkarzem.
— 1 Haezego f
— Bo ona strasznie okiem strzela.

W teatizyku.
— Same stare rzeczy śpiewają, a dlaczegóż na afiszu 

napisano: codziennie nowy progra n.
—  A, bo my, proszę pana, codziennie nowo programy 

drukujemy!

Szarady.

Druga z trzecią dla każde] kobiety,
Jest mianem pełnein zasług i zalety.
Drugi i pierwszy, 'yruł również Irogi 
Czy go zdobędzie bogacz, czy ubogi.
Wszystko zaś często, każdy z nas to przyzna, 

Córeczek naszyć : jedyna spuścizna.
n.

Trzecie od wieków płynie, pierwszy piynie wstecznie, 
Drugich, czwartych nie zniszczysz, bb się mnożą wiecznie, 
.Nie płyniesz czwarta, trzecia, ecz wśród kun  i 'oieki, 
Nad twojsm wounem czołem przepływają wieki,
Droga rzecz czwarta piąta, gdy jest z pięknym wzorem.
1. izystek zaś ma przed sobą cały świat otworem 
I  mowi zmieniając miejsce, zwyczaj, scenę 

lo i patria, ubi bent.

Z agadka.
Ot weź literę, połącz z nią roślinę,
A na tam prześpisz nie jedną gc Izinę.

Rozwiązanie szarad z nru 91
Kar—na—wał Ja—skl—nia.

Dobre rozwiązanie przysłali; Pp. Ignacy Mossakowski i 
Czesław Iwanicki z Krakowa: Wincentyna Janecka ze Zło­
czowa; Roman Kwaśniewski z Łukawca; Ignacy Moczydło­
wski z Kawa „i; Karol Rac .rabski i  Nowego Sącza; M. M. 
z Rz. o owa i M. Koszko z Wieliczki. Kubas z Krakowa.

Rozwiązanie zadania M t o w e g o  Nr 97.
Tłumy, dla których obce zgoła 
Wie'kie zasady, wielkie cele.
Są jako zera nic nie warte.
Choćby ich było, Bóg wie, wiele.

Lecz nie ih na przedzie jeden człowiek 
Stanie do wielkich dzieł stworzony,
A z zer świat ujrzy w jednej chwili 
Setki, tysiące i miljony!

St. Bossowski.
Dobre rozwiązanie przysłali panowie i panie; Pr. Ksa­

wery Wojnarski z Kras. wa, Olimp’a Puszczyńska z Przecła- 
wia i Cze „aw Smołucha z Ja .on a, Marja Lachner, Bor­
kowski z Oleszyc i Krasicki 2 Krosowa.

Szarady i zadanie konikowe razjm rizwiązoii: Pp. Stani­
sław Gorczyński i Zygmunt Miączyński z Krakowa, ZocLa 
Piimelska 2 Wadowic, Walerjan Jeziorkowski z Kupna, Bo- 
•gumiła Misiewicz z Przegini duchownej i Franciszek Chrza- 
nowici z Kuryłówki i Barbara Mrdacek z Czarnego Du- 
uąica.

Telegramy
własna „ G ło s u  N a r o d u “ .

Warszawa 2 maja (w południe). Wiadomość 
podana prz z niektóre dzieim.ki zagraniczne, że rząd 
rosyjski wydał rozkar do zarządów kolejowych w Kró­
lestwie Polskiem i cesarstwie, aby pociągi przewo­
żące reprezentantów obcych dworów i rządów na 
koionację do Moskwy omijały Warszawę i pod ża­
dnym warunkiem w niej się n.e zatrzymywały — 
iest nieprawdziwa Większa częśó poselstw, ndają 
cycn się z zagranicy do Moskwy, zatrzyma się w na- 
szem mieście dla odpoczynku i zwiedzenia jego o- 
sobLwości. Euch w mieście z kużdj m dnierr się 
powiększa. W hotelach całe apartamenty dla ksią­
żąt zagranicznych i posłów pozamawiane. W poło­
wie mą.a przyjedzie tu arcyksiążę Ludwik Wiktor, 
jako reprezentant cesarza Franciszka Józafa na ko­
ronacji. Dziś jnż wprowadzony zostai letni rozkład 
pociągów na wszystkich kolejach Królestwa Pol- 
“kiogo.

Petersburg 2 maja (w południe). Według osta­
tnich dyspozycyj Car Mikołaj uda cię po uroczy­
stościach koronacyjnych wraz z żoną najp.erw do 
Darmstadtu, celem złożenia wizyty dworowi hes 
seńskiemu. Ztamtąd para carska uda się do Pocz­
damu lub Berlin" na dwór niemiecki, a następnie 
do Wiednia celem złożenia wizyty oesarnowi Frań 
jcigikowi Józefowi, jako swemu sąsiadowi. Następnie 

arstwo odwiedzą Paryż, a może Londyu, skąd

powrócą do Ecsji. W W a r s z a w i e  s t a n i e  d w ó r  
w k o ń c u  l i p c a  i t u  p r z e z  k r ó t k i  c z a s  z a ­
m i e s z k a .  Innym dworom europejskim złoży car 
wizyty dopiero w jesieni.

Wiedeń 2 maja. — (Po zam Kęciu giełdy). — Kredyty 
357T2 Anglobanki 158-50; Lfinderoani. n44 50; Staats’ ahny 
349-50; Lombardy 95 75; Renta m „owa 101-15; Kenta 
koronow a węgierska 99*10; Alpiny 83'20; Tureckie 56'—.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Wiedeń 3 maja (rano). Tagblatt donosi, że 

poseł Lewakowski brał udział w obchodzie święta 
robotniczego na Praterze.

Wiedeń 3 maja (rano). Uniwersalną spadko­
bierczynią Hirscha, jest wdowa po nim. Przybrana 
córka otrzymała znaczny legat. Miljon przeznaczył 
Hirsch dla M orawji, z tego znaczną część dla ży­
dów morawskich. Sześćdziesiąt tysięcy frk. otrzy­
mają urzędnicy morawskich włości Hirsjha. Ubo­
dzy Wiednia, żydzi przedewszystkiem, otrzymają
loO.OOO franków.

Wiedeń 3 kwietnia (raro). Podczas walk pomię­
dzy robotnikami a policją raniono w piątek 18 po­
licjantów i 11 osób cywilnych. Aresztowauo pod­
czas powrotu robotników z Prateru pięć osób.

Wiedeń 3 maja (rauc). Poseł perski oświadcza, 
że do tej pory nie otrzymał wcale urzędowej wia­
domości o zamordowaniu szacha. W edług jednak 
prywatnej informacji morderca należy do znanej sekty 
religijnej, zwanej Babis. Następca tronu, który o- 
becnie zostanie szachem, uznany zo°tał jako nastę­
pca jeszcze w r. 1850 przez Eosję i Auglję.

Budapeszt 3 maja (ram). Bawi tu ośm:u arcy- 
książąt, trzy arcyksiężne, między niemi arc. Stefa- 
nja, książę Leopold bawarski, ks. Ernest koburski. 
Sołuchowski, Badeni, Biliński i inni ministrowie 
austrjaccy. Wczoraj przed połnduiem odbyło się o- 
twarcie wystawy. Minister handlu Daniel wygłosił 
przemowę do cesarza. Cesarz w odpowiedzi zazna­
czył, że wystawa .est dziełem pokoju. „Wystawa 
będzie dowodem — mówił cesarz — że chociaż ua 
polu walk politycznych wielu wybiera różne, zba­
czające od siebie drogi aby swe patrjctyczue uczn 
cia zaznaczyć, to przecież wszyscy obywatele łączą 
się w wierności d!a korony węgierskiej, w użyte­
cznej pracy, w rozpowszechnieniu wiedzy i przez 
to w popieraniu dobrobytu i sławy ojczyzny11. Cesarz 
zwiedził następnie wy stawę, oprowadzany przez 
Daniela. Banffy otrzymał wielką wstęgę orderu Leo- 
poida.

Berlin 3 maja (rano). Wystawa przemysłowa 
została otwartą w obecności cesarza, cesarzowej, 
ko Ferdynanda bułgaskiego, kanclerza i ministrów,

Par’ament uchwalił wniosek Fuchsa-Schwarcego, 
w myśl którego handel termin iwy zbożem ma być 
zakazany.

W tureckiej ambasadzie odbyła się wczoraj u- 
czta na cześć księcia Ferdynanda. Wziął w niej 
udział kancl. Hohenlohe i sekretarz stann baron 
Marschail.

Nicer 3 mąia (rano). Stan zdrowia rosyjskiego 
urstępcy tronu znacznie się pogorszył. Carewicz ka­
szle ustawicznie krwią.

Teheran 3 maja (rano). Morderca szacha per­
skiego został aresztowany. Z przesłuchania okazało 
się, iż należy on do sekty religijnej, która już czte­
ry razy usiłowała wykonać zamach morderczy na 
szacha

Następcą zamordowanego szacha został obwo­
łany Sonzpffer ed-dine Mirza Yaliahd. W całym 
kraju panuje spokój. Aż do przybycia nowege sza­
cha sprawuje rządy wielki wezyr

Gospodarstwo i handel.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu

Kraków 1 maja
Be? względu na chwilowe fluRtuacje cen, j onjunktury 

zbożowe nie uległy w ostatnim czasie rzeczywistym miauo n 
i w handlu zbożowym przy słabych obritach panuje wogóle 
usposobienie 3 pok jne. W  tych warunkach targ iniujscowy 
większej chęci do kupna nie objawia wcale, a niewielkie 
transakcje jakie miały miejsce, odbywały się na podstawie 
cen dotychczasowych.

Płacono pszenicę: białą 7 w  do 7-85; czerwoną 7*50 do 
7-75 złr.; żółtą 7 45 io 7-75 złr.; żyto 6-60 do 6-90 złr. ; 
jęczmień browa-ny f  •— do 6-50 złr.; na paszę 5"40 do 5"70 
złr ; owies 5-90 do 6-30 złr . ; — wykę —•— do —•— złr.; 
rzepak •— do —"— złr. Wszystko :a 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla hanalu i przemysłu.

Bochnia d. 1 maja.
Na czwartkowym targu notowano za 100 kilo neto: prze

nica 7-20—7 3u, żj to 6-50 -  6-60, jęczmień 6 '-----6-25, ow'e«
5-60— 5-80, kukur; dza V •—, groch 8'—8—-10, fasola
7-50—8"—, tatarka •----- •—, proso •------- , bób 5.50
—5-75, koniczyna 25’---- 32'— uauo ż łąk 2-90—3 —, sło­
ma 1-90—2’—, kartofle hektolitr 180—1-90, masło za 1 ki­
lo -80— -90, jaja za kopę •------- -95.

Na targ ;wierręcy spęd no: bydła 4 7 ,  koni 221, 
świń 1318. Płacono za lOo kilo żywej wagi: bydło od l6-— 
do 16"50, nierogaciznę od 30’— do 32*—, konie za sztnki 
od 20-— do 200 złr

Następny jarmark odbędzie się dnia 15 maja.
Magistr: t  miasta Bochni.

Wiedeń, d. 2 maja.
Zboże za 1 X) klg.: pszenica na wiosnę 7'03 -7'0ó, na 

jesień od 7*17 dc 7-19 żyto na wiosnę 6-69—6-70, r? je­
sień od "— do •— owies nz czerwiec 6"51—6-53, kukury­
dza na upiec—sierpień •----- , rzepak n« styczeń—luty
— , rzepak na jesień 10 60—10-70. Pszenica maj- 
czerwiec 7-05—7-07, żyto na maj-czerwiec 6-46—6-50

Cukier za 100 K 'g .: suro w; 88% wydat wAussig 16 40 
do 16-4 3 loco Ołomuniec od 15-45 do 15"55 iocu Berno 
lub Wiede i na późniejszą dostawę od 15'45 do 15-55. — 
Rafinada: I. loco Wiedeń od 35-— -35-50. — II. od 34.75 
do 35-25. Kostki I. od 36------ 36.5C. Kostki H  a5-75-36-25

Spirytus: 15------15"20.
Nafta za 10( klg.: kaukaska raf, bez beczki łoco Tijest 

transito od 5-00—5-20, galicyjska stand, wbite ioco Wie­
deń od i 8-— do 18-25, przeźroczysta 18-50—19-—, cesarska 
18-50—19-—. amerykańska 22------22‘25.

Tłuszcze .a 100 kigr smalę" wieprzowy krajowy wraż 
z beczką od 55'— do 55"50, słonina biała bez opakowania 
od 48"— do 49-—. Łój od 26 50 do 27-—.

Targ na nierogaciznę. Spęd 8028 sztuk. Płacono prima 
po 42 — 43, śiridnic po 40—41, lekkie po 34—39, prosięta 
po 32—40 ct. za kilogram żywej wagi.

Targ na bydło. Spęd Eu28 .„tuk, z tego z Galicji 731 
płacono 24"— do 31"— prima 32"----- 34-— za cetnar me­
tryczny żywej wagi.

Groby królewskie grób Mickiewicza I skarbiec w kate-
ezI  na Waweln związać m ożna w dnie powszednie o godz. 

10, w niedziele i  św ię ta  o godz. llYa*
wjy zasłużonych (w krypci, ua Skałce), grób Skargi

(w kościele 'w. Piotra), oraz skarbiec i ościuń N P Mrqi 
oglądać można w chwilach wo'nych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystji.

Wystawa_ Nieustająca Zjedn Towarzystwa P.zyj Sztui 
pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz 11 —4 
prócz poniedziałków. Wocęp w niedziele 15 ct., >r dn: po­
wszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godz 11—3 popoło miu, z wyjątkiem poniedziałków, 
za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i święto 
po 10 ct. ud osoby.

Geh Inst Geologiem Chiw. Jagieli. w Colhgium physicum 
przy uL św. Anny na I  piotrze otwarty w każdą niedzielę 
od god. 9—1 w południe.

Gablne4 Zoologiczny Uniw. Jagieli. w Collegium physi­
cum przy ul. św. Anny na I  piętrze otwarty w każe ą „oboię 
i niedzielę od godz. 11—1 w południe. |

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających wa 
wtorki i piątki od godz. 9—1 po południu, o ile w te dnie 
nie przypadają święta,

Muzeum Techn. Przem. w gmachu Franciszkańskim, o- 
twai » codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. od osoDy. 
W  niedziele od godz. 10—2 bezpłatny.

(Rubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od R tdakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje).

918

najlepszy na zęby.
M M E G o

woda nim 
iZCZAWA ALKALICZNA

jako źródło lecznicze od setek lat uznane we 
wszystkich chorobach utrudnionego oddy- 
chaM a i  traw ienia , gośćcu , k ata ­
rach  żo łąd k a  i  kis-.ek. Szczególniej dla 

dzieci, rekonwalescentów i w czasie. (I) 
Najlepszy napój dyetetyozny i orzeźwiający

HENRYK MATTCai V M M I Saneńrunn.
ZAKŁAD WODOLECZNICZY
2975 Dra Chramoa

w  Z a k o p a n e m  w  T a t r a c h
otw arty ca ły  rok.

Za 4 złr. dziennie dla jednej osoby pokój kompletnie u- 
rządzony, z. nościelą, bardzo dobry i zdrowy wikt, ką­

piele. leczenie, usługa, słowem wszystko.
Prospekty wysyła Zarząa Zakładu na żądanie.

Zmiana firmy! 1245

Nlniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. I  T Pu­
bliczność, iż dotychczasowo prowadzony bandę* pod 
firmą Kłosiński i Sp. przy ul. Florjaństiej 1.17 z di en. 
1 maja na swoją własność nabyłem i takowy nadal 
pod firmą W. KŁOSIŃSKI prowadzić będę.

Przy tem nadmieniam iż magazyn mój na obecny 
seznn za< patrzyłem w wielki wybór naimodmejszyeu 
towarów, pelecając się nadal łaskawej pamięci ^

Z szacnnk em W  ł a d y  s ła zc  K ło s tn s k t .

Apteka i główny skład materjałów aptecznych
pod złot. Słoniem E . H I  j I  E R A  w Krakowie

ul. Grodzka Ł . 22. Telefon N r. 203.
jRosyłk.1 pooastowe załatwia odwrotnie.

ftłoik  
5 0  centówMaść na piegi

Płyn na odciski 35 centów.
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Resti. .rr oja w Hoteiu Pollera

F. W ó jć ie M  ¥  M o w ie .
O b j a d  z a  1  n  750

N iedzie la  d n ia  3.go M aja i .  r,
( Zupa rakowa 

|  j K usół z kaszką perłową,
' ( Barszcz a la Sobieski 

Mayonaisse z raków 
Yol-au-vent z łososia 

• 1 Musz.alajfricasse au gratin 
l Szt. mi§sa a la fama 
( Bjstbratlowa angielską 

[I { Kurcie z rożna z -łatą 
' 1 Pile de beuf a la Cardi' al 

Fpigr. de veuo a la marengo 
. . .  ( Crem de mocą IV. ) Morele a la conde

l Ser — owoce — kawa. 
llnljon własnego wyro­

bił kilo po 4 r,łr.
O  Cr I  E  R

rządowy do odstąpienia na 2 lata
M Ł O O A R N I A

4-io konna wbardau dobrym stanie.

Nasienie bnrafców; gorczycy.
Kapusta

kiszona w beczkach, różne gospo­
darcze uarzgdzia i uprzęże po ba­
jecznie niskich cenach do sprze­
dania z powodu wydzieiżawie- 
nia, w Węgrzynowlcac.i zaMogGą 
ost. p. Cło._______ 1247 2—5
Największy skład iii  w ;n  do 
szycia SINGERA czółenkowych 
I pierścionkowych i ro w e ró w

Józefa IWANICKIEGO następcy
ifl
CM

Oc f i
pzTP9TO’

30

1
M

K r a j o  r e  T o w a r z y s t w o  H a n c ' I o  r e
K r a k ó w ,  S t o w a r z y s z e n i e  z a r e j e s t r o w a n e  z  o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą  R y n e k  g l .  L .  2 6

HT Wypłaca lO°/0 d.y wld.anc?.y za rok 1895
Przyjmuje dalszą subskrypcję na udziały piędziesięoio-koronowe, tudzież wkładki oszczędności na 6%

za zwykłem wypowiedzeniem,
— -----1 M-ł G-AZYW T O W A R Z Y S T W A  PO u R C A  |  —  868 29 20

P ł ó t n a  K o r c z y ń s k i e  i  z a g r a n i c z n e ,  " T  ,a,
V .  B L IZ N Ę  d a m s k ą ,  m ę z k ą ,  d  i i e c l o n a  i  s t o ł o w ą ,  

~  B) I  SNĘ P i o f .  , A O E B 3 -
S z jT r ty n  j I, Oxfordy drelichy, kretony, batysty, barcnany, flanele, 
f i a s a n y ,  K  m i g a r . i y ,  p ó . t ,  i k i e n k a  i  t .  p . ,

W Y P  J A W Y  S L  B N E ,
K O Ł D R Y  W E Ł N I ,  N E  i  J E D 1  f  J3N1E,

poleca Wielki w yoor: bluzek i szlafroków sezon, -naturę i pegnoiry, 
d l a l k i  j e d w a b n e ,  w e ł n i a n e  i  k r e t o n o w e ,

_ T  K O N F E K C J E  D Z I E C I N N E ,
G O R Ś E T Y  I M  W  W I E L K I M  W Y B O R Z E  

Szaliki, Chusteczki sznelowe i jedwabne, Chustki d% szyję roęs. i dams. J  
S k a r p e t k i  i  P o ń c z o c h y  d l a  d o r o s ł y c h  i  d z i e c i ,  
P a r a s o l e  i  P a r a s o l k i ,  S z e l k i .  K r a w a t y  i  t .  p . ,

wszystko w yborowe, a po możliw ie na‘niższych cenach.
a  p  r  o  -o t a  d  z  o  Dl a  S  F *  H  Z  E  D  A  Z  IV  A  R  A  T Y  p r z y  o d p o  - w  1 e d n l e j  g  - w  a r a n o j L

N)
Ol

£

C e n y  n  a j  n i ż s z e .
Cenniki przesył: sig tranco. 1265

K A M I  3 W IC A
I I  ptr., nowa, wcina od podatku, 
dobrze sig rentująca, przy ul. Le­
nartowicza, iv Krakowie położona, 
jest z wolnej ręki d o  sp > * o -  
«li:”  i  l. Kapitał potrzebny 8 do 
10.000 złr. Bliższa wiadomość w 
biurze adw. Dra Smolarskiego, 
Kraków Grodzka 1. 15. 972 li-0

HYG1ENICZNE

artykuły gumowe
r o z m a i t e ,  

w y s y ł a j ą  p o d  d y s k r e c j ą  
o d w r o t n i e

ReimiFriedrich
W  K R A K O W IE  

Linja A — B, Rynek Nr 37.
Cennik specjalnie aa żądanie 

gratis i franco. 964 9 0

Porter angielski
i t c  p  e r i a l ,  p o l e c a

Henryk Fugiewicz
dawniej K. KNOREC K i Spółka. 

1236 3 30

t-reJnla
przeszło 20 lat istniejąca renomo­
wana, w rynku, wraz z całem u- 
raądzeniem i p;ęknem mieszkaniem 
każdego czasu do n istąpie- 
n i a .  Wiadomość ul. Sławkowska 
2S, parter od frontu. 12i0 3 4

! ! V ? a ż n a  w i a d o m o ś ć  i !
Ponieważ tysiące osób z Kiakowa i z prowincji nad­

syła przedmioty do naszej, przeszło 100 lat istniejącej
Pierwszej farbiarni i chemicznej pralni w Wiedniu,
przeto na liczno żądania otworzyliśmy obecnie w Krakowie 
w Rynku pod L. 45 , l-sze piętro, przy iinji A-B, (tam 
gdzie panoram a) '* 1244 2 0

Fiiję Farbiarni i chemicznej pralni
sposobem francuskim, gdzie przyjmuje się do czyszczenia, 
farbowania i odnawiania: G a r d e r o b ę  d a m s k ą  weł- 
maną, jedwabną, pluszową, aksamitną, piorą strusie sztu- 
czue, parasole, parasolki, wstążki, koronki. G a r d e r o b ę  
lu ę o k ą ,  wojskowe uniformy i cywilne, Rękawiczki i kra­
waty, materje na meble, firanki, portjery, dywany ;td.

Wszelkie materje farbuje sig na kolor najmodniejszy. - - Firma 
nasza istriejąc od r. 1792 przbtrwała niezliczone konkurencje, 
a to dlatego, że do farbowania i prania chemicznego użj wa środków 
rzetelnych, nie niszczących rzeczy. Zamiast wigc tak modnej dzisiaj 
blagi reklamowej za pomocą różnycn medali, trzyma sig ona starej 
zasady: „Wykonanie znakomite ceny umiarKowaneu.

W interesie własnym raczy Szanowna Publiczność choćby na próbg 
korzystać z usług naszej sgdziwej firmy, a rgezymy, że ogdzie zado­
woloną. — Zarząd „Filji* powierzyliśmy osobie wypróbowanej rze­
telności. Z poważaniem

Franciszek Haas i Syn w Wiedniu.

„Rożnów"
(n. Radhost)

klimat czne miejsce 
lecznicze.'

zaslonigte od wiatiów północnych 
Karpatami, 380 metrów nad po 

ziom mc rza.
Żętyca, zimno wodo y 

zakład leczniczy, kura­
cja Terrainowa, inhala­
cje. Mineralne górskie i źródło­
we wody. Stacja kolei, poczta i 
telegraf. — W sezonie 8 lekarzy. 

Prospekty darmo i franco.
S a i a o n :  P o c z ą t e k  m a i a  1,31826 " d n i e n i a  udziela 

d o  k o ń c a  w r z e ś n i a .  1211 2 2 KOffljtBt KUIRCyjUy.

Cyrk uliea Dietlowska. 
T H E A T R E  O R IE N T A L E .

Sensacyjny program! Codziennie wysprzedany ieatr 

Dzis w nieaziele 3 maja 1896, o godz. 4  popołudniu

PRZEDSTAWIENIE POPULARNE
I J - f  p a  z n i ż o n y o n  o e n a a h .

Wieczorem o godz. 8-ej

W spaniałe Przedstaw ienie
z nader bogatym progriime m.

W i e d e ń —H e t z e n d o r f ,  kwiecień 1896 r. 
Ażeby moim długoletnim Odbioreum ułatwić nabywanie moich

BURSZTYNOWO OLEJNYCH FARB LAKOWYCH
do zapuszczania samemu sobie podrog mięKich

urządziłem S K Ł A D  tych uznanych i pożądanych fabrykatów W  K R A K O W I E

u  I  a n o w  J R eim  <śe F r i e d r i c h
gdzie po tych oamyeh cenach, jak wprost odemnie, towar mieć można — i wsory tamże

bezpłatnie otrzymać 967

Hetzendorfska fabryka Lakierów i Farb O . I R I T Z E .

Pierwszorzędna Restauracja i Cukiernia
ALEKSANDRA SOŁTYKOWSKIEGO

w  R a b c e  pod Matką Boską
otwarta zostaje dii. 20 maja b. r,

i poleca się Szanownej Publiczności. 1275 i 3

frntzieąel Odchziegel

Profile.

Patentow ane, podwójnie żłobione

Dachówki cementowe
z obu stron smołowcowane, poleca

krajowa fabryka dacnówek 
cement o wy cb

Tugendhbt & Scherer
K R A K Ó W ,

B i u r o : u L .  I N ć t l k : D ł a j s k a  TLł, S .  
Pokrycie dachówką cementową przedstawia następujące korzyści.

Wy„ątkową wytrzymałość na wszelkie „miany temperatury
Zupi Iną niepr-enuk.dność tak podczas opadów deszczowych jak śnieżnych.
Lekkość i łatwość pok.ycia.
Pokryjie dachu zachowuje marsze proste kształty,
Dokładne przyleganie dc siebie fal- ow. 872 6 15
Pokrycie uskutecznionem być może nawet pod kątem 16.

A testa  na nskuteozn ione n o lry o ia
Kafinerji nafty hr. Potockiego w Trzeoini, kilku oudynkón dla c. k. Dyrekcji Salin w Wieliczce, 
Kasarni w Kakowicach, Gmachu Dyrekcji Policji w Krakowie, Budynki Uniwersyteckiego w Kra­
kowie, Budynków gospodarczych Wn«go Bałta ' skiego w Jasieniu, Wgo Dra smera w Sanoku, 
JWgo hr. J. Michałowskiego w Witkjwicach, JWgo hr. Potockiego w Pisarach pod Krzeszowi­

cami etc. etc. etc., można każdego czasu w naszem biurze przejrzeć.

f l c i i l c l r l i a

r i T k L O

ze znakiem „Klucza“ jest nieprześcignione 
w dobroci i tanie. 1075 4 14

DO NABYCIA W  KRAKOWIE 
u F. Fischera, J . Wentzia, Sykutowskfego, Reim 
i Friedricha, Romans Drohnara, J. Eekiera, Szar- 

Syna, J, Nagła i Kemplera.skiego 1

^ 7

Przemysł krrjowy. Sukna Żywieckie.
Otworzona w r. b. w m. Żywcu (Galicja zach.) nasza 

f a b r y f t f t  s u k n a  wyrabia wszelkie tkaniny w zakres 
sukiennictwa wchodzące, przeważnie zaś sukna gładkie 
i mundurowe d l a  s z k ó l ,  s o k o łó w ,  g tk a ż y  o g n i o ­
w y c h , w o j s k i  i i  p., tudzież tkaniny czesankowa (tak 
zwane kamgarny).

Z zamówieniami upraszamy aż do dalszego ogłoszenia, 
zgłaszać się łaskawie w p r o s t  dt» n a s  (stacja, peczt. 
i telegr. Żywiec). Nadto naszym z a s t ę p c ą  o b j a z a o -  
w y m , upoważnionym do przyjmowania zamówień, jest p. 
S t j m i s ł a c r  Ł y s a k o w s k i ,  ib. iuspektor składów fabryki 
Żyrardowskiej w Królestwie PolsKiem.

F F .  k u p c o m  i  S t o w a r z y s z e n i e m ,  nabywającym 
nasze sukna w większej ilości, przyznajemy stosowne opusty.

W obec tak żywo odczuwanej u nap potrzeby zaszcze­
pienia w kraju przemysłu faorycznego, mamy niepłonną 
nadzieję, że społeczeństwo krajowe domagać się będzie od 
PP. kupców i krawców zaopatrywania w sukna Zywieckiei 
które zresztą pod względem jakości i ceny me ustępują 
wyrooom obcym. Tym sposobem najskuteczniej poparte 
będą usiłowania nasze, podjęte w celu podniesienia najbar- 
dzioj dotąd u Das zaniedbanego przemysłu przędzalniczo- 
ckacKiego. 714 12 o

Bogucki, Kossuth) Kamock'“ -

I0G złr. dam tem u, ito  
mi wypśredniczy 
jtką  poRadg (słu­

żbę). ^ i e t  29 lat, I II  Klas* gi- 
111—jyalna. F Turenne 1205 Kra­
ków poste rest. 1205 2 3

Parcela budowlana
w Zakrzówku Nr. 47. 1188 rążni 
po 3 złr, 50 ct. do >»pr*eda- 
n 4v . Wiadomość w Adm. Głosu 

1238 Narudu. 3 5

P I E G I
plamy i inne wyrzuty "kurne znikają 
już w 7 dniach zupełni, i bezpo­
wrotnie po użyciu znakomitego 
nie°zkod utrego K r '  m u  a m ­
browego Dra ChristofPa.

Prawdziwy jest tylko w* flasze- 
czkach, zielonym labem zapieczę­
towanych. 504

Cena 89  eentów.
Główny skład we Lwowie 

w aptece pod „ rebrnym orłem“ 
Zyrjm. RuL*.er dla Krakowa 
w aptece VJ, Redyka i E Hellera 
W  R r o d a c b  v aptece Leona 
Kaillra.

Porębski i Zlmfer
Kraków, Rynek gł. L. 8.

803 polecają:

Wstążki i koronki
wskutek coraz większego popjrtu 
o te artykuły w nasżym han ilu, 
ataranietn naszem jest, nietylko 
piskiemi ceuasn: lecz i obntym wy­
borem ocenić życzliwe wzglgdy 

Szan iwnycłi odbiorcow,

W E L O N iK I
jedwabne, Ł'ulowe do prania, oraz 
^pecyaln« do żałoby, na skła Izie 

zawsze najnowsze desenie.
Paski damskie i 

dziecinne
akórkow jedwabne, gurtoi. 9, me­

talowe i Celleluid,

k o ł n i e r z y k i
damskie gładbie i ozdobne, Pele­
rynki i Chusteczki koronkowe, 
Kryza Stuart odpasewane i na 

metry, najświeższe nowości.
P  o  d s z  e  w  K i  i  

P o r K P  1©
lewaniyna, croiza, cloyh, satyna,
( rgantyna, merla, muś’in, batyst, 
cloche włusianki, florydas i szyr- 
tyng. — Ceny tan nisko unor n 
wr-e iż w. trzymują wszelką 

ko.JKurenuję.

Medal zasługi i .394.
Wystarczy raz uezy,.ić próbę, 
ahy przeit >n»6 s.ę o znaki 

mltym gatunku własnego 
wyrobu

P Ł Ó C I E N  i WE B
na koszule, 

przesciuradła bez szwu, 
ręczn k iw , ourósow, chu­

stek, dym Itd
Kto raz prjbs ten został 

s*'gym moim oahiorca
Irolecam również bardzo tamo 
znakomite materje na ubiania 
dziecinne i mgslrie bawełniane 

i  półwełDiant).
Cenniki i róbki wysvłam dar­

mo i opłatMe
Upraszam adresować tylko:

, ,W l„d y s ł irw  G o n e t  w
Korczypf ‘. Op. loco, 697

MmtóiLY dla uczniów szli »l średnich
najtaniei w mag izynie krawiockmi A . B E R N A C K IE G O  * Krakowie przy ul. Sławkowskie; I. 6

1268 y d s  śl " E - I a t e l u .  S a s l d e  g f o .

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna.



NV. 103 > G Ł 0 S  N A R O D U * . ►WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. >G Ł O S N A R O D U * . 11

PREZES RADY NADZDRCZEJ
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ

W  KRAKOWIE
zawiadamia Członków Towarzystwa, mających w myśl § 84 statutu prawo głosowania, źe

t r z y d z i e s t e  p i ą t e  z w y c z a j n e

ZGROMADZENIE OGÓLNE
odbędzie się

w piątek d. 5 czerwca 1896 r. o godzinie 11 przed południem w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
przy ulicy Basztowej pod 1. 8 w Krakowie.

Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące!-
Spraw y ogólne T ow arzystw a:

1) Odczytanie protokułu z posiedzenia Zgromadzenia Ogólnego z dnia 30 maja 1895 r.
2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności jej, dokonanych w ubiegłym trzydziestym piątym roku istnienia Towarzystwa.
3) Wybór Prezesa Rady Nadzorczej na następną sześcioletnią kadencyę urzędowania t. j. 1896— 1902 r., a to po myśli § 85 lit. a)

statutu ogniowego.
D ział ubezpieczeń od ognia.

4) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w upłynionym roku trzydziestym piątym.
5) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgromadzenia Ogólnego

o uchwale Rady Nadzorczej, powziętej w myśl § 93 ustęp 2 statutu, co do użycia przewyżki w dochodach działu ogniowego; 
oraz wnioski Rady Nadzorczej;
a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale ogniowym;
b) co do wyznaczenia funduszu dyspozycyjnego dla Rady Nadzorczej na rok 1895.

D ział ubezpieczeń od gradu.
6) Sprawozdauie Dyrekcyi z czynności w trzydziestym drugim roku, to jest w roku 1895.
7) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgromadzenia Ogólnego

o pokryciu niedoboru w dziale gradowym w myśl § 40 ustępu 2-go statutu gradowego; oraz wniosek Rady Nadzorczej co do 
udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale gradowym.

D ział ubezpieczeń na życie.
8) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w tym dziale w roku dwudziestym szóstym, to jest w roku 1895 dokonanych.
9) Sprawozdanie komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgromadzenia Ogólnego

o użyciu przewyżki w dziale życiowym w myśl artykułu 6 statutu życiowego; oraz w n io sek  Rady Nadzorczej co do udzielenia 
Dyrekcyi absolutoryum w dziale życiowym.

Po skończeniu spraw, dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń odbędzie się
CLwudLzieBte pierwsze

Z G R O M A D Z E N I E  OGÓLNE
O z ł o n l c ó w

Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Krakowie
(stosow nie do § 8 statutu Tow arzystw a).

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w roku 1895.
2) Sprawozdanie Komisyi rachuukowej ze złożonych przez Dyrekcyę za rok 1895 rachunków — i w nioski Rady Nadzorczej;

a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z rachunków od 1 stycznia 1895 roku po dzień 31 grudnia 1895 roku;
b) rozdział zysku w myśl § 8 lit. b) c) i f) statutu.

Kraków, dnia 25 kwietnia 1896 r. (1175)

(Przedruk nie będzie płacony). Zygm unt Dem bow ski
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N a  s e z o n  
budo rlany

CEMENT, GIPS 
Wa p n o  hydrauliczne, 

PŁYTY IZOLACYJNE, 
-A. n t im e r u l lo n

Carbolineum 
T E K T U R Y  SMOŁOM E 

do pokrywania dachów 
SMOŁOMIEC GAZOWY 

i drzewny
FA EBjg NA LACHY 

Farby do fasad.

Artykuły toaletowe
Mydła U/tletowe krajowe 

i fran jushe 
Perfumy z fabryk angielek, 
francuskich, niemieckich 

i Krajowych 
Wodę kolońską — Środki 
do czyszczenia i konserwo­
wania zębów -  Wody to­
aletowa do włosów—Środki 
kosmetyczne do farbowania 
włosów, do pielęgnowania, 
odmładzania i upiększania 
twarzy— Puary t “leto" e 
Olejki i pomady do włosów 

Przybory toaletowe.

Na zbliżający się 
sezon ietni

P R Z Y B O R Y
3 .0  r y  b o ło s t - w a

HAMAKI
dla uorosłych i dla dzieci 

Ławn lennie 
K R O K I E T Y  -  KULE 

i K R Ę G L E  
Ku.e i Kręgie dziecinne 

PRZYRZĄD^ 
gimnastyczne o g r o d o w e  

Huśtawki 
Balony i piłki gumowe.

REIM i FRIEDRICH
Linja A-B KRAKÓW Rynek 37

polecają.
po cenach nąjumiarkowańszyoh:

Artykuły chirurgiczne
do p fe lęgn acji chorych

i  h y g i e n i o z n e

KARTY do G RY
Whistowe, Piąuetowe, Tarokowe 

i preferansowe.

M M nły podróżne
Poduszki gumowe do 

podróży 
Nocecery do pedróźy 

K A L O S Z E  rosyjskie
Kromy i lakiery

ao odświeżani i żółtych bu­
cikom

PASTA „SPORT*1 
Pasta „S«łekaryn“

w tunkach 
K/«m „Meltomai.** czarna 
i biały do konserwowania 

bucików.

Artykuły dla potrzeb de- 
 mewych

Papiery transparentowe 
iCeraty, Chodniki,Linoleum 
Rogożki, Wyroby szczotkar- 
skie, Artykuły do czyszcz. 
nacz” jprzętów kuchen, 
pr^jjowych, okien i t. p.

Artykuły do prania 
Środki do czyszczenia su­
kien od plam, Parby do 
farDowan. materyj, do piór, 
do firanea, środk do kon­
serwowania i czyjzcz. obu­
wia, Środki owadogubne i 
przeciw my szom i szczurom

1L sezon l u e i y " Y
F a r b y  o l e j n e

do użycia gotowe, 
szybko schnące do po­

malowania werand, 
altan, sztachet, ogro­
dzeń, schodów, okien, 
drzwi, podłóg, ścian, 
sufitów, wozów, bry­

czek, tarantasów itp. 
F a r b y  i  l a k i e r y  

do podłóg.

Pierwsza Komunija święta.
Pamiątkowe obrazki i książeczki, 

różańce i medalik
ed najzwyklejszych do najwykwintniejszych we wielkim 
wyborze po nąjtańbzych cen ach  poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra Władysława Miłkowskiego

w  K r a k o w i e . 1274

Dziś w Niedzielę 3-go Maja br.

ETABLISSEMEKT
, C D E O IV
Kraków, ul. iw. Gertrud« 27.

PROGRAM : 1269
Re iysei: J. Koller.
Kier. muzyki: S. Cybulski.

[ CZĘŚ Ć L
I, i 2. Koncert kapeli do­

mowej.
3. Panr.a Burg, śpiewaczka 

kupletów.
4 Pwina Andren Valentih, 

francuska szansonetka.
5. Fan Alsl8 Dangl, charakte­

rystyczny komik.
6. Parol9 W iktoria Karabin, 

tancerka narodowa.
7. Sześcioletni zadziwiający 

chłopczyk Józef Karabin, 
międzynarodowy śpiewak 
1 tancerz.

8. Panna Lola Liedllch, nie- 
■niecka ekscentryczka.

9. The two WaitenflRS, po­
dwójny kuglarz.
— 10 nnut pauzy. —

C Z Ę Ś Ć  II.
10. Koncert kapeli domowej.
I I .  panna Koncewicz, polsko- 

n.emiecka śpiewaczka.
12. ooeurs Andree & Jeanette 

Vt leiuine Duettistes Pari- 
siennes. Copierchic. Ex-
entriąues.

13. Elid Wili, subretka.
14. Rodzina Karabin, akrobaci
15. Alfred I Loli Lieblich, 

humorystyczni duetyści.
16. Mr. Mich. ilowitsch, ekwi- 

librystyczne potpouri.

P ięk n a  parterowa

Y M L L A
1195 z ogródkiem, 2 O 

uurowana, cynkiem kryta, posia­
dająca -4 duże pokoje, kuchnię, 
przedpokój, werandę i dwie piwni­
ce, stan iwiąea b„_dzo wygodną 
rezydencję dla jednej rodziny, po­
łożona poza Krakowem, lecz odda­
lona 12 do 15 minut od Sukiennic, 
jest z wolnej ręki d< sprzedaniu.

Wiadomości udzieli I. Gawiń­
ski w Drukarni Narodowej Wgo 
Pobudkiewicza, ul. św. Gertrudy 
1. 5. — Na hipotece może pozo- 
st—; ™ razie potrzeby połowa ceny.
Otrzymać moir>, r przez każdą 
księgarnię wyszłą w 32 nakła- 
dzid Broazurę Racicy Medyc. 

Dra Mullera o 299
nadwyrężonym sy­

stemie nerwów i sy­
stemie Sewualnym

Opłatr przesyłka za nadesła­
niem 60 ct. w markach poczt. 

Curt Rober, Braunschweig

P O S 2 U ł £ U ^ | ę  

panny służącej
uzdolnionej w krawieczyźnie i szy­
ciu oraz innych rcbotach, z dobrą 
rekomendacją, w sile wieku, na 
Podole Rosyjskie. Adres w Admi­

nistracji „Głosu Narodu** 
1215 4 3

•  1 . n r ?  ł a p s k i
0  Kraków, Rynek gł., linja A—B,
O  POLECA NA. SEZON OBECNY
0  Wielki układ kufrów , oraz wszelkich przybo-
0  rów podróżnych.
1 Oaówie m ę sk ie  i  dam skie z jasnej skóry, 
5  oraz ua gumowych podeszwach do „Lavn Tennis**. 
0  P ła szcze  gum ow e i sukienne nieprzemakalne. 
A  K raw aty w najnowszych fasonach.
£  R ęk a w iezk i rnęzkie i damskie glace, oraz z fil 

5  d’Ecosse. .
1 B ie lizn ę  męzką i Lra Jaegera.

^  M ydła, perfum y, w odę k o lou sk ą , 
a  G rabki, g rzeb ien ie  i  szczotk i.
5  K a lo sze  lekkie rosy jsk ie  i  am erykańsk ie. 

W ielk i w ybór drobiazgów do szycia i haftu
2  Ceny jakn ajniższe.
< o e e o o o o o o  o o o o u o m m o

Stanisłav Karlinskl
K raków, S uk ien nice N r. 28 naprzeciw  w ieży  ratuszow ej 

N u  W  O O T W O R Z O N Y  
skłaa papieru i przyborów piśmiennych i kancelaryjnych.

Zeszyty szkolne, księgi handlowe, kopiały, prasy do kopiowania. — 
Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru" listowego w pu ­
dełkach. — Znaczny wybór artykułów do podróży, do palenia, 
toaletowych i galanteryjnych. " W  Bilety wizytowe litograforane, 
drukowane, zamówienia ślubne, naczółki na listach i kopertach. — 
Wyłączne zastępstwo tulek hygissińcznych z fabryki S. Wle( usz 
Niemojowskiegu we Lwowie na zachodnią Galicję i W. Ks. Krakowskie.

A 6 E J  C  J  A  G A Z i s  T .  1270 5 O

J a rk a  o c h ro n n a . Odznaczone ua Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorouym c, k. 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„ P r a ą i i a "

Me KAPELUSZE aamsKie
n a j t a n i e j

w Chrzesc Tanim Bazarze 
Kraków, Szewsk i 15 1225

k r ę g l e  i k u l e  d o  k r ę g l i
Z DRZEWA „L1GNUM SANCTUM** 1039 

p o le c a j  ą p o  n a jta ń s z y c h  c e n a c h
IBLeim  i  Z F rie ć L ric łi

w Krakowie, Łinja A —B, Rynek główny Ł. 37.

o  Y f i T y r ó t  Z E P ł ó c i e n .  t
Jana Długosza w Korczynie!. 2 9 9 1

(obok Wrosną) poleca P. T. Sz. Publiczności 
własnego wyrobu: P ł ó t n a  lniane w najlepszych 
gatunkach, tak na koszule, jak na prześcieradła bez 
szwu, zarazem o b r u s y ,  s e r w e t y ,  d y m y , c h n  .

s t e c z k i ,  r ę c z n i k i  itd. po najtańszych cenach. X  
(810 3—6 Cenniki i próbki gratis. Z

♦ * » * ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ (   .

w  K m fin ie
peleca Szan. P. T. Bublic^ności swego 
wyrobu czysto lniane, sławne z do­

broci, ręcznie tkane ,

PŁÓTNA ‘0RCZYNSK1E
od najgrubszych do najcieńszych web

i  b i e l i ^ n ^  s t o ł o w ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

oraz dostarcza  k o m p l e t n e  i  najtańsze

MT wypraw; ślobne. WU
Zamówijni? nadsyłać prosinr’ wprost do K roi ■ (poczta te­

legraf i stacja kolejowa w miejscu). '--80 2 A
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy frauco odwrotną pocztą.

Mieszkania
d o  w y n a j ę c i a

1279 z a r a z :  2 6
Ul. Krowoderska Nr. 151 (w uliczce)

I. sklep z przyboezremi poko­
jami na szynk lub kawiarnię,

2 stajnia na 3 nonie i wozownia, 
3. różne drobne mieś.kania po

1 i 2 pokoje.
Ul. Pawia Nr. 6 z a r a z :  III pur.

3 pokoje kuchnia,
od 1 c z e r w c a :  I piętro 2 po­

koje i kuchnia,
II. piętro 3 pokoje kuchnia,

Ulica Radziwiłłowska Nr. 14.
o d 1 czer  w ca b. r.

1 pokój i kuchnia II. piętro.
Ulica Radziyiłłowsl"} Nr. 19.

od 1 l i  pc a b. r.
I. i II. piętro po 4-ry poLoje 
z przynależytościami (mieuzka- 
nit pańskie).

Wiadomość u stróżów domów.

Willa „Bocianówka“
6 kilometrów od Erakowa odda­
lona, w pięknym ogrodzie, skła­
dająca się z 8 puk * urządzonych, 
oraz wszelkich ibikacji s ospo- 

1212 darskich 2 3
k ażd ego  czasu  do w y­

najęcia .
Wiadomość w Handlu J. F. Fi­

schera, linja A—B.

MA GA Z Y N MÓD
oraz pralnia fiiinek i koronek

W A N D Y  H O R O W I C Z O W E J
ul. Florjańska L. 26, I. piętro, w Krnkowie

poleca na obecną porę kapelusze od najskrom niejszych do n a jw y­
kw intniejszych. Modele paryskie i w,8titi.skie; kapelusze żałobne. 
Przyjmuje kapelusze do pi zero hienia i przefasonowani„ po cem.cn 
________________________umiaiKowanyo"  U»7 4 0

maszynista
z zawodu ślusarz mb kowal po­
trzebny jest do prowadzenia 
młockari i nsrowej od 1-go lipi a 
b. r. — Zgłoszenia zarząd dóbr 

Balice p. Ząbierzów. 
1154 4 6

Wiktorja Pifchowna
szwaczka, która szyła kilka naj-' 
piękniejszych wypraw w Krakowie, 
poszukuje miejsca do szycia w
domu obywatelskim cd 1-go czer­
wca br. Adres „W. P “. u Wgo P. 
Fischera w Kraków ie A—B. 1210

Wyłączny skład szybko schnącej farby spirytusowo- 
lahierowej do pod łóg  firmy

Christof Schramm weWiedniu
Lakier ten nadaje barwę i połysk za jednem po­

ciągnięciem i wysycha w 1 godzinie, dc nabycia w 5-ciu 
kolorach we flaszkach litrowych no złr. l -20 w handlu

4_6 Heim i Fried rich  1133
Łinja A-B- K R A K Ó W ,  Rynek gł. I i .  3 7 .

B O O O O O O O G  O i l O O C  O O O O O O f

? Z a k  o p u  n e m
a  w  w i l l i  , D w o r e k “ n a  C h r a m c ó w k a c h ,
a  otwieramy z dniom J-go maja b. r.

o P i n i s T S
A pierwszorzędny urządzony z wszelkim komfortem, na la to  zim ę  

, Fortepian, bibljoteka i ćjjŁeluia na miejscu. — Obszern . 
'.ogród do użytku P. T. Gości. Pokoje mniejsLe i większe z cał- 
) Kowiuem utrzymaniem, po u nlarkowauych Linach. — Kuchnia 
. drowa i nożywna.

Zgłoszenie przyjmują już od j dni£ 15-go kwietnia b. r. wła- 
| ścicielki pensjonatu 1049 6 12

Anna Długołęcka i Helena Wierzbicka
„  w  Z a k o p a n e m , W i l l a  .R i n r e k .
S O O O O ^ . P O O O I O O ^  O O O O i

\ 7 P 7 Q U f n i O Q  ':*a^IacI zdrojowo-kąpielowj^  
O c u L d n l l l u d  i  k lim atyczn y.

Najsilniejsze szczawy sodowo-słone i żelaziste, skuteczne: w początkach 
suchót, po zapaleniu płuc w astmie, nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpieniach żołądka, 
kiszek, wątroby i I emoroilalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i ner- 
kach. w chorobach kobiecych, niedokrewności, w osłabieniu, we wszystkich stanach 
nerwowych i t. d.

j.ąpiele mmeralne, zakład aydropatycziiy, połączony z pensunatem Dra Kołącz- 
kow.skiego na Miedzi"fiu, kąpiele rzeczne i t .p d. Zakład inhalacyjny, kuracja mleczna, 
zept/cziia i kefirowa. Lekarz zakładowy Dr Ściborowski i pięciu lekarzy zdrojowych 
udziela porały-, fiojązd dćj itacji kol. Stary Sącz. Sężun od 20 maja. Zamowienm na 
^ieszkanja przyjmują- z ^ f z ^ ^ a j p w :  „Górnego i na MiedziuiSu“ . ... 895 3 12

Z A C H E R L I
d zia ła  z tlu m iew ąjąco! zab ija  ni J zw y csa j p ręd k a

ws ze l k i e  r o b a c t wo  i d l a t e go  bywa c h wa l o n y  i p o s z u k i wa n y  od w iz y s t-  
k ich . Oznaki piawdziwości są: 1) flaszka opieczętowana, 2) nauwisko „Zacberi

Do nabycia w Krakowie i we wszystkich miej«cowpściach Galicji i. tam gdzie pękaty
644 3

K A Z I M I E R Z  N I E S I O Ł O W S K I
p o leca  swój obfieie zaop atrzon y n a  obecną porę

f Magazyn Towarów bławatnych, Skład Płócien, stołowej B ielizny i t. d.
 _______________ Towar* świeży doborowy, — Ceny bardzo niskie. 73e
WłaMsMka lawyriawuyal: Jtzefa Regazewa. W drakarai W. KeraNkiage *  Krakiwie.


